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(0  IwowsHtcj szko le  przem ystow o-rękodzielniczej.)

Każdy to gotów przyznać, i i  wykształć* nie 
młodzieży sposobiącej się do rzemiosł lub prze­
mysłu czyli tak  z w a n y c h  chłopcó* terminrto 
rów. ient rzeczą ważną i niezbędną, iocz aby 
uznanie to w ogólności i w szczególności w ży­
cie wprowaazono, na ło me wieiu opitknnów 
dotąd się u nas znalazło, ehocihż wszyscy św:a 
tli z grona naszych rzemieślników i pizemy- 
słowców, przypatrzy wszy. się bądź pośrednio 
bądź bezpośrednio stanowi rzeczy na Zachodzie, 
Przyszli do przekonania, że praca sama, praca 
8 Drewa, nieokrzesana, już ui< wystarcza uo 
Współzawodnictwa z rękodzielnictwem zagrani- 
cznem, i że będzie próżnem tylko wysileniem, 

jeźli się me oprze na nauce, na umiejętności, 
która taką powagę nadała całemu Zachodowi.

~ Przeciwstawianie naszych rzemiosł i prze- 
mysłowości z Zacnodmemi, nie wytrzyma poró­
wnania w żadnym względzie, porównanie Z4 Ś 
szkoły rzemieślnicze - przemysłowej , lwowskiej 
(w innycn bowiem miastach Galicji nie ma ani 
ślada podobnej sz&oły) z szkołami Zachodu już 
tylko śmiech wzbudzić może. Szkota ta  jes t ta ­
ką anomalią w stosunku zakiadu do celu prze­
znaczonego, ja k  oświecenie szerokich przestrze­
ni kopalń w Wieliczce jedną łojową świeczką, 
bo aui dotacja tej szkoły, ani lokalność, ani u 
rządzenie tejże, aui liczba nauczycieli,, p rzypa­
dająca na tyle rozlicznych przedmiotów, ani 
potrzebne przybory do wykładu tychże, ani za­
chęcenie i nadzorowanie do pilnego uczęszcza­
nia uczącej się młodzieży, zgoła nic nie od­
powiada choćby najskromniejszym wymogom 
szkoły dla miasta, pierwszego w kraju, i w ca- 
łem państwie niepoślednie miejsce zajmującego.

Ostatniemi dniami czytając z uwagą spra­
wozdania z obrad naszej Rady miej ik. j i śle­
dząc starobliwość je j pod względem ulepszcma 
bytu szkół ludowych — nie zualazłem nic, co- 
by  mogło świadczyć o równej pieczołowitość i 
reprezentantów stołecznego imi-tnia około szkoły 
rzemieślniczo-przemysłowej, i właśnie OKoiioznjść 
ta powoduje mnie dę rzucenia^niniejszych^ słów 
kiiau na papier.

Szukając przyczyn niekorzystnego stanu 
tej szkoły, widzim y, że opieka i u trzy m am  
tuj szkoły jes t chociaż pod każdym względem 
w życzliwych, jednak w niewłaściwych rękach. 
Izba bowiem nandlowo-przemysłowa, mając nad­
zór i kierownictwo w ręku, nie posiada potrze­
bnych do prowadzenia tej szkoły funduszów. — 
Izba zasługuje na tern większe uznanie, że nie 
m ogąr poaołać ciężarowi ze względu fiuan 
sowego, nie pnazczt, go z rąk oczekując ,ż wła 
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ściwa siła ją  wyręczy, bo wypuściwszy szkół- j 
kę tę z opieki swej, jak nikt prawie o je j istnie­
niu nie ma dotąd wieści, tak przepadłaby, żeby 
i kur „ niej nie zapiał.

Po 2 e miejscowość tej ukoły je s t najnie­
korzystniejsza -r świecie. Młodzież uczy się w 
p'iżyczaLyc-u salach szkół głównych alb< han­
dlowych albo realnych; rysunki odbyw ają się 
w sali wykładowej na zwykłych ławK&eh szkcI- 
nych wązkich i nizkieh, przeznaczonych tylko 
dla drobnej m łodzież/, gdy tymczasem mło­
dzież rzemieślnicza tzęsto gęsto doroślejsza 
się natrafia. — W tych pożyczanych salach ani 
nauczyciele swych rekwizytów pochować — 
ani młodzież swych przy borów dc rysunków 
lub nauki zostawić lub złożyć, ani rysunków 
podłng modeli lub ciał regularnych lub z natu­
ry ouiabiac nie m tże — co przecież jest aaj 
ważniejszą rzeczą dla rzemieślnika — bo uczenie 
się rysunków wyłącznie z litografów anych w zor­
ków, u s t  niedostateczne i chybiające celu, a o 
modelowaniu w glinie, które zagranicą tak św ie­
tne w ydaje rezultaty, przy tym jkładzie miej­
scowości ani pomyśleć nie m ożna; — proieso- 

iwie i uczuow ie składają książki w kancelarji 
Izby uaudlowo-przemysłowej lub w fzafkach na 
korytarzu, np,iażając je  na wyprzątnięcie przez 
złych ludzi. Miasto, wynajmując loke.le na szko­
ły mogło się przecież zainteresować miejscowo­
ść..* dla szkoły, najbliżej je  oLehoaząeej, Rada 
miejska ma wprawdzie myśl wystawienia oso­
bnej szkoły przem ysłow ej, lecz wykonanie od­
kłada ad Caiendas graecas.

Po 3e szczupłość funduszów Izby uandlowo- 
przemysłowej nie dozwala je j wiele łożyć na 
książki do nauki, na wzory rysunkowe i na mo­
dele, a chociaż nie wglądnęliśmy do zbiorów tej 
szkoły, zdają nam się one jednak  niewiele obie­
cujące, skoro u uczącej się młodzieży od kil­
ku lat widzimy ^edno i te same sztuczki i ry 
saneczki, odżuwane rok pc. roku, jakby w świe­
cie przemysłowym nie było żadnego postępu; 
a zagranica ma przecież tyle rozmaitości tyle 
świeżości, 29 aż nas zazdiość i żal bierze, gdy 
nasza młodzież skazaną jes t na tracenie czasu 
przy o d rab ia n ia  błahych a nieprzydatnych dro- 
b u o stek .

Po 4e: Przy tak  smutnym sianie szkoły mło­
dzież nasza rzemieślnicza i przemysłowa, m ając 
z natury niezaprzeczone zdolności, mogła o y coś 
przecie jeszcze korzystać, gdyby na łych parę 
godzin w tygodniu pilnie uczęszczała, ale jak  
to widzimy z wykazów, w dzienniku tym poda - 
nych, leaw ie piąta część odwiedza szkołę. Czy 
j a t  w tem wina? — Przebici nie m łodzieży,bo 
ta  czy rzemieślnicza, czy arystokratyczna, czy 
rolnicza, czy polska, czy niemiecka niezbyt po­
chopna do siedzenia kilka godzin przy nauce, 
lecz do tego trzeba nadzoru a nawet często
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Szymel Jankielowicz Kaftan.
Podajemy tu życiorys męża, który w mniej­

szym zakresie, środkami wniejszemi, ja k  ś. W in­
centy a Paulo i O. Baudonin, ale z nie mniej­
szą wiarą i poświęceniem, jak o  prawdziwy ge 
ninsz serca zdziałał więcej może, niż świetno 
geniusze woli i głowy. Tych dzieła liczi} ludzie 
za życia i po śmierci zapisują w grube księgi, 
na posągi i medale; dzieła niejednego geniusza 
serca wspomni zaledwie drugie pokolenia, a wnuk 
wyratowanego z nędzy, nawet nie wie nazwiska 
zbawcy.

W roński korespondert Gazdy Warszawskiej 
donosi

nprzed Kilku dniami nsunąl się z bruku wi­
leńskiego na wieczne w innym świecie spocz­
niecie jed er z iz- lkieh a godnych wszelkiego 
uczczenia tadzi. Ż ag w ią  8ję hez pochyby nie- 
tylko dalsi, ale nawet niektóizy wileńscy ozy 
telnicy, skoro powieH;' ,ż “jeboszezyk, o którym 
mow* był to pospouty zyd v» łachmanach, nie­
znany z rzeczy i z imienia, j  y r a e l  J a n k i e ­
l ó w  i c z K a f t a n. Al' tak,e^nadziwienie czy­
telnika nstąpić musi przed r nie |i izem uczu­
ciem, jeżeli tylno zdołam odsłonić przed jego 
oczyma piekr>v wizerunek żywota tego, tak  na 
pozór posps litego a tak w gruncie niepowsze­
dniego człowieka. Niezmordowane, a utngim i^t 
przeciągiem doświadczone jego wylanie się ua 
służbę bliźnim, obok zupełnego zaprzap1® 8 * t® 
samego, jeżeli kiedykolwiek mogło uchodzie za 
pospolitej to chyba tylko w epokach !ê
w iary i płomiennych wybuchów Serca. CW 3 
tedy nawet _ nie obowiązek uczczenia rzetelnej 
zasługi, to już sama osobliwość zjaw iska dawa­
łaby nam prawo do poświęcenia słów kilku pa­
mięci tego cnotliwego człowieka.

Szytnel K a ‘an,  zwany też inaczej S z l i -  
z g o l '  nrzyszedł nu świat około r. 1800 we 
wsi Raczu lUth, a  powiccis oszmiańakim, nieda­
leko miasteczka Soły. Rjdz aa jego, wedle p rak ­
tykującego się nnówczas _ t vyczaju, trzym ała z 
poKolenia w pokolenie dzierżuwą k rczmę i m a­
ły, niby kieszonkowy browarek, jak i wtedy 
byto u nas prawie tyle co karczem. Niezamo- 
żny ojciec Szymla nie mógł mu dać rozległego 
w znaczeniu żydowskiem wykształcenia. Nau­

czono go w Sołach języka hebrajskiego, recyto 
wania codziennych modlitw i odczytywania bi­
blii, ale na żeglugę po falach traktatów  tałmu- 
du zabrakło środków i czasu. Ojciec potrzebo­
wał jego pomocy w dom u; tym sposobem mło­
dy Szynie1 zamiast się zgnoić w subtelnościach 
rabinów babilońskich i jerozolimskich, wykiero ■ 
wał się tylko na prostego gorzelnika, ale za to 
wyszedł ze szkoły z niezamąconym na świ*t 
poglądem i niewystndzonem sercem. Jakoż do­
brze się stało ; w przeew nym  bowiem razie , 
przy charakterze uczuciowym i skłonnościach 
ascetycznych, które następnie sama a siebie wy­
bujały, stałby się niezawodnie młodzieniec stra­
conym dla społeczności świętoszkiem, jakich ty 
lu wśród naszej Indności żydowskiej tałmnd 
napłodził.

Jaki® były późniejsze koleje Szymla Ka 
ftana do 35 rokn życia, z pewnością nie wiado­
mo ; zresztą rzecz to dla nas obojętna. Powia 
dają że trudnił się gorzelnictwem w Oszmiań 
skiem. Szkoda tylko, iż niewiadome są także z 
pewnością przyczyny, które skłoniły go w wie­
ku męzkiej dojrzałości wyrzec się dawnego rze­
miosła i oddać się wyłącznie aa usługi miło­
sierne swym bli. aim. Utrzymują z podania, źe 
w ielka klęska rodzinna, jednoczesna strata  mał­
żonki i dzieci, spraw na ten przewrót w jego umyśle 
i popchnęła znękanego na nową drogę; ale to są 
tylko pogłoski ze itrouy, sam on bowiem rzadko się 
kiedy wy wnętrza! a tej życia własnego chwili nigdy 
nie opowiadał nikomu. Cóżkulwiekbądż, wiedzio- 

myślą wylania się na usługi ludzkości, przy-
S&yinel wkrótce po roku 1835 do Wilna i 

” net przystąpił do urzeczywistnienia zamiaru, 
roc tął 0(j teg0) stosunkowo lekką pracę w 

* ?amienił na ciężki trud fizyczny w ma-
h l  1 ta baki. Otr-ym any ztąd szczupły

zarooek w jednej części w ystarczał mu na 
wspar®1® ubóstwa i na świece szabasowe, które 
do schronienia nędzarzy i do domów modlitwy 
co tydziti sam roznosił.

Obeznawszy g,ę gpogobem z miej8C9‘
wemi potrzebami i poznać siebie gnd"
me izraelskiej w Wilnie, aby zjednać je j zau 
fanie, swobodne w miarę sił dla zaradzenia tym 
potrzebom mógł już następnie rozszerzyć zakres 
wykonywania nwycb planów. W yjednał tedy z 
gotowością udzielone mu zezwolenie starszyzny

przymusu. Czemuż tego nie czynią rodzice ter­
minatorów albo ich zastępcy panc wie m ajstro­
wie V Czemuż ten i ów n,e przyjdzie do szkoły 
wywiedzieć się o pilności, o postępie sW3go 
d&iecka lub pupila? Przy urządzeniu dotychcza­
sowym szkoły, wymaganie io połączone jest z 
wieloma niedogodnościami, t,le dbały o oświatę 
term inatora ojciec czy majster, mógłby to uczy­
nić, a ja k  to mó wi ą : korona z gum y by mc 
nie spadła. Za gianicą są j,odnak środki odpo­
wiednie dogodność, tej i nadzorowanie uczącej 
nię młodzieży, ale zawsze potrzeba jeszcze do­
brej woli i trochę zainteresowania się swym pu­
pilem. Najprzód tedy majster n m s/m ieć  chęć 
posyłania terminatora sw igo di i szkoły— do nam 
się tutaj siyszeć trafiło na własne uszy, —  ze 
pewien pan m tjsier chłopcn, proszącemu się o 
pozwolenie chodzenia do szkoły, w ręcz powie­
dział: „mój' ojciec aui ja  do szkoiy jakiejś prze­
mysłowej nie chodziliśmy, a dobrze nam /, te®, i ot 
mam kamienicę a jeszcze mogę nicponiów j ak  ty 
damo utrzym yw ać." Pozwoliwszy potem zap i­
sać się chłopcn do szkoły, nietylko pod żadnym 
względem nie powinien go w przeznaczonych do 
n«uki godzinach w domu zatrudniać i za trzy­
mywać, ale owczem dopilnować, by żona jegu i 
czeladnik od szkoły go nie odryw ali, wiemy 
bowiem, że najczęściej w tem przyczyna leży, 
iż chłopiec opuszcza szkolne godziay bo mn 
pani majstrowa w kucnni pomagać każe, albo 
czeladnik za swym sprawunkiem wysyła. W ta ­
kim razie daremne są usiłowania nauczycieli, 
by zachęcić młodzież do nanki, daremne są w y­
znaczone kary  pieniężne za opuszczane godzi­
ny, daremne ’ groźby niewydania świadectwa 
szkolnego, i daremne wszjotkie wykazy dc n a­
miestnictwa nieuczęszczającej młodzieży, z pro 
stej przyczyny, bo terminator więcej się bui 
swego inąjstra, jego żony lab uawet czeiaduika, 
niz nauczycieli, inspentorów lzDy nandl owej lub 
miejskiej, którzy czasami są przytomni udziela­
nia nan i .  Pociągać zaś majstrów do odpowie­
dzialności io wykonanie tego podpada różnym 
tatalnośeiom a w końca uniewinniają się, że chło­
piec mimo woli i wiedzy m ajstra opuszcza szko­
łę, co częstokroć i słuszną jes t praw dą. Z agra­
nicą bardzo trafne znajdujemy w tym  celo u- 
rządzen ie: Każdy chłopiec zapisujący się do­
staje książeczkę, k tć ią  k aż d eg o  raz u  p r z y  wstę­
pie do szkoły oddaje odźwiernemu, ten wybija 
stampiiię z datą ania w którym szkoła się >d 
bywa, i zwraca tę ks,ążkę przy wychodzie k a ­
żdemu uczniowi Majster przeto może się na ra ­
zie przekonać o pilności terminatora, nauczyciele 
zaś robiąc wykazy nieuczęszcznjących uczniów 
podają  sposobność władzom do łatwegu prze­
gląda, by te mogły pociągnąć do odpowiedzial­
ności niedopełniających swych zobowiązań. 

Naszem. zdaniem Rada miejs ka powinna się

żyaowsniej na zbieranie składek po mieście, i 
odtąd cały swój czas dzielił na ohodzenie ze 
skarboną we 4nie a pracę w ręko dzielni po 
nocy. Milczący i potulny w chwilach zwykłego 
życia, był, ja k  powszechnie zeznają tutejsi izra­
elici, pełeL wymowy i namaszczenia podczas 
kw eity , k tórą poczytywał za pewien rudzaj k a ­
płaństw a. Składki znierał zwykle pomiędzy lu­
dnością żydowską, ala nie raz się zdarzało, że 
i z ręki chrzaścianina grosz wdowi prześliznął 
się do skarbony ubóstwa. Nikomu nie był na­
trętnym, bo do nikogo nie zwracał się osobiście 
z p ro śb ą ; wysławiał tylko, stanąwszy wpośród 
tłu mu, zasługi miłosierdzia i obowiązek współ 
czucia dla nieszczęśliwych. Datki pospolicie by­
ły nadzwyczaj drobne, najczęściej kapało po 
groazn i po pól g ro sza ; ale koniec Lrońeów, 
zbierało się po kilkanaście tysięcy do rokn. 
Słyszałem od osób dubrze świadomych rzeczy, 

pozu3tałe po zmarłym rachunki, które sam 
dla siebie prowadził, wykryły, że w ciągu swe 
TO kwe8ttr£kiego zawodu zebrał i wydał na 
biednych około 400.000 złp.

W e mogący albo wstydzący się żeDrać byli 
w powszechności celem jego troskliwej opieki. 
Szczególniej jednak czuwał Szymel nad opa­
trzeniem potrzeb do życia i kształcenia się bie­
dnych uczniów jednej szkoły hebrajskiej, tak- 
zwanej „eszyba". Szkoła ta, założona w ognisku 
najuboższej lrdności żydowskiej, a od nazwiska 
twego założyciela znana pod imieniem Eszyba 
Ramales, jes t rodzajńm akademii talmudycznej, 
i l.c-,y sta kilkudziesięciu uczniów, z których 
może połowa otrzymywała od Szymla szczupło 
chne Wprawdzie, ale eenne dlań wsparcie. D a­
lej następował szereg niedołężnych stafców, ka 
lek obłożnie chorych, położnic, Których sam za- 
cny kwestarz umiał wyszukiwać po ciemnicach 
nlic Żydowskiej, Szklannej, żmudzkiej i t. d. 
W szystko to, częstokroć właśnie w najrozpa­
czliwszej chwili, spostrzegało go przy sobii j a ­
ko widome narzędzie Opatrzności. My, co pojąć 
n i ż e m y ,  ja k  uboga ludność żydowska up.ie 
kilki groszami opędzać codzienne potrzeby, nie 
jesteśmy pono w stanie dokładnie ocenić, ilu 
nieszczęśliwych brało zasiłek z ręki Szymla-

„W pracy  Dył niezmordowanym. WidzjaI<t 
go_ eoorień od rana do nocy na n o g a c h , u 
zbiera jałmużnę, tam zn uciułany grosz za

ja k  najspieszniej szKołą ręKodzielniczo t''zem y- 
sb w ą  zająć gorliwiej niż dotąd, uwolnię izbę 
handlową od ciężarn nad je j siły, bo czyjeż cizie 
ci pobierają nankę w szkoleYprzemysłowo-ręko-
dzielniczej, jeżeli nie synowie obywateli miasia? 
gdzież te dzieci wykształciwszy się bęaą praco­
wać i przyczyniać s>ę do dobrobytu swego i k ra­
jowego jeżeli nie w m ieście? Któż jeżeli nie w 
najznaczniejszej części te dzieci m ają sie stać 
obywatelami miasta ? Słow em , interesem jest 
wyłącznym  miasta mieć staranie o szkole ręko- 
dzielu:czo-prccmysłcwej. Gimnazjami się opie­
kować, jesi dla miast które to mogą czynić, chw a­
lebne, korzystre  dla całego k ra ju ,"  ale szkoły 
przemysłowe i reame p rty  najtrudniejszych s to - ' 
snukach czy finansowych czy innych , muszą 
przedewszysi kiem stać na pierwszym p la m ę ; 
jestto  kw estja zbyt ważna by ją  lekceważyć , 1 
zbyt nagląca, by j ą  odkładać na późniejsze ezusy!

Nam trzeba laz sącząc porządnie daw ać 
uczyć swe dzieci. Zrobihśmy początek z wy 
kładam i niedzieluemi, ale aby wykłady niedziel 
ne mogły praw dziw e przynieść sknteh dla mło 
dzieży cerminatorskiej, potrzeba je j należytego 
przygotowania, & to dać może tylko szkoła rze­
mieślnicza, dobrze prowadzona i zaopatrzona: i- 
naozęj dzieci nasze będą niezadługo narzekać 
na ojców, przypisując im słuszną winę, iż lada 
przybysz, byle więcM przemyślny i więcej w y­
kształcony — ruguje ich z własnego gniazda, 
z własnego Kraju.

Dla urządzenia szkoły m usto  powtuuu w 
ciągu tego roku szkolnego wysiać człowieka 
zdolnego do zagranicznych zakładów tego ro- 
dząju, by się mógł rozpatrzyć w urządzeń ach 
tych bzkóI  Wiemy, że wydział rady  miejskiej 
miał to w planie, lecz że dotąd odwleka tęu w e- 
stję, aie możemy sobie tego inaczej tłumaczyć, 
ja k  że czeka w aua^y j; wiemy zaś, że ta  po>a 
najmniej jest właściwą do badania zakładów 
szkolnych. Sądzimy także, że wysłannik powi­
nien być człowiekiem fachowym, me koniecznie 
ju rystą , ale przed«wszystkiem technologiem, u- 
miejętnie wykształconym a przytem m ającjm  
praktykę rozległą w fabrykach i warsztatach, 
znawcą rzemiosł i przemy Nowości, by ni^gł ła 
twiej urządzenia i przybory w celu adzielat. a 
nanki rozpoznać, i rad ie miejskiej do nchwały 
przedłożyć.

Tych kilka uwag czuliśmy się być spowo­
dow ać szan. Redakeji udzielić, by jeżeli już 
nie co do jo ty , przynajm niej o ile możności stan 
teraźniejszy szkoły rzemLślniczo-przemysłowej 
wszedł w rachubę rady  miejskiej, a gdyby oko­
liczności nie dały je j na rasie poczynić iakichś 
ulepszeń, by przynajm niej z początkiem  roku 
szkolnego na innej i więcej odpowiedniej stopie 
szkoła stanąć mogła. Czas teraźniejszy bowium

poje w Kramikr wiktuały; dalej obładowany wę­
zełkami i bochenkami chleba w aziera się na pod­
dasza; nareszcie widzą go ja k  się uwija koło 
stępy z tab ak ą , a jutro i pojutrze .a  samu k o ­
lej. Sam robił wszystko. Zebranych pieniędzy 
nie rozdawał w gotowiźnie, już dla tego, że 
chciał oszczędzić biednym kłopotu, już znowu, 
że kupując rzeczy w ilościach większych i w 
jednem pewaem luiej^cn, zyskiwało się a a  zni- 
żenin ceny. Wehodziła też w rachubę jeszcze 
ta okoliczność, że się zdarzały niekiedy ani fe­
ralne dia kwesty, a  wówczas d !a zaspokojenia 
gwałtownych potrzeb, przychodziło uciekać się 
do kredytu Kramarzy. Mnsiał tedy mieć s ta ­
łych sprzedawców pod ręką, i ci rzeczywiście 
nieraz no znaczue kwoty udzielali mu swych 
towarów na kredyt. W śród tylu zabiegów nie­
kiedy w nagłej potrzebie mubiało się nawiit roi-, 
minąć z surowemi przepisam i święcenia saaba 
su. Widziano go nieraz ja k  z bochenki®11 
chleba lub im ym  podobnym przedmiote- > s ta" 
rannie ukrytym  pod snknią, przekradał n“ '  
cj$ i zm kał w b.am ie domu, gdzie cznjn® jego 
oko wykryło nędzę, św iątkującą o snchym po- 
ś e ie . ,

Ściśli przestrzegacze litery /akonu próbo­
wali mu to z razu wym awiać, ,6Cf , „ ; 0 iZ 
wał icŁ milczeń em. albc tak-„*£w8®® 8,9
dohize tłómaczyć, że go nakom®® nv ff
spokoju Zresztą ludność lSt *  tJ lp
miała dla Szymla szaenn^ « J  °™  .Po- 
k adała nfności, że najz*?;°rl~'r , 
schodziło na odw adze 8 “ r J i c
postępowaniu. Szyme, k aftan  nie chciał

u ia  sic le s c0  p0 CzytyWai nietv-
Kafną” w łasno^ ubłstw. . Póki go siły fizyczne 
nie odbiegły, PrlłcT a - Ja-k m t^.llem w terzora- 
m f w r ń ^  i ^ 0 ™ 1 i  zai obiory „i tak  gro­
szem o p ę ta ł  własne nader skromne p o trzeb y  
kiedy M  dłnifeeJ P ucow ać już nie mógł, szla­
chetny  dziwak począł był m orzyć siebie gło­
dem- Zamożniejsi izraelici ofiarowali mu wfen- 
cza8  pewną kwotę pieniężną na przeżycie ale
13 T  T ^ ® y- 8i? S° - łatwo sii do­
myśleć dokąd znikały. Nakoniee za: adzono w 
ten sposob, że me daw ano mu już do rąk  pie­
niędzy, ale za kilkanaście złotych na miesiąc 
najmowano dla niego stół i kątek: tu już nie
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jest krytyczny — czekać lub odkładać znaczy 
spoczywać ^  a stagnacja to samobójstwo. *)
   J... Ś.„

*) Obeznani z sprawy szkoły przemysłowo-ręko- 
azielniczej. podamy w jutrzejszym numerze wiadomość 
bliższą, co w Radzie mieiskiej poczyniono dotąd w tej 
mierze, z uwagami naszemu Szanowny pan J .  S. wska ■ 
zał niedostatki dzisiejszej szkoły i potrzebę zreorgam 
zowania jej. My dopełnimy ten artykuł rozwinięciem 
planu, jak tę szkołę urządzić zamierza Rada, odpo­
wiednio do dzisiejszych potrzeb stanu przemysłowego 
W naszym kraju; p. r .)

Przegląd polityczny.
Praw ie równocześnie toczyły się w trzech 

wielkich sejmach rozprawy nad e ta te m  w o j­
sk o w y m : w wiedeńskiej Izbie posłów, w fran- 
cuzkiem ciele pr&wodawczem i w sejmie berliń­
skim, wszędzie były niemal giównem ogniskiem 
rozpraw budżetowych, i wszędzie inuy był ich 
rezultat. W Wiedniu przeszły ogromną większo­
ścią wnioski wydziału finansowego, a zastępcy 
rządowi w wywodach swoich przestrzegali ści­
śle praw  parlamentarnych ; w Paryżu przeszedł 
ogromną większością wniosek rządow y, przy- 
czem opozycja dowiodła tylko, że się wzmaga 
w siły, bo liczyła przy głosowaniu nad tym e- j 
tatem 64 głosów ; w Piusiech zostało po stare­
mu, t. j .  sejm odrzucił wnioski rządowe, ale 
rząd przeprowadza swoją reorganizację wojska, 
ja k  gdyby sejm najlojalniej przyzwolił fundu­
sze, przyczem opozycja i rząd rzuciły sobie w 
twarz wyrazami, j a k : kizywoprzysięztwo i bez­
czelność.

Ciekawem jest i to, że kiedy rząd pruski 
znosi stary pruoki system landwery, opozycja 
frm cuzka stawia ją  za wzór u siebie, jak o  sy ­
stem armii ludowej. Miała ona za sobą powagę, 
o której utrzymywano dotąd, że kiernje się 
nią cesarz Napoleon, a więc i rząd jego, t. j .  
dzieło wówczas księcia Ludwika Napoleona, 
napisane w więzien.u w Ham, Idees Napoleon- 
niennes — ale tym razem  uapróżno. We Francji 
ma ciało prawodawcze prawo przyzwalania co­
rocznie na oznaczony kontyngent poborowy; w 
Prusiech zaś, tak samo ja k  i w Austrji, rząd 
nie jest obowiązany przedkładać parlamentowi 
coroeznie nstawę poborową.

W Austrji, według obowiązującej, jeszcze 
przed nadaniem konstytucji ogłoszonej ustawy 
poborowej, uaznacza cesarz, jako w ładca a r ­
mii, ilość rekrutów, k tórą dostawić m ają kraje, 
reprezentowane w wiedeńskiej Radzie państwa. 
Pod tym względem jest w ażny spór konstytu­
cyjny z Węgrami. W edług konstytucji w ęgier­
skiej rząd wnosił do sejmu propozycję królew­
ską o pobór pewnej liczby rekrutów, a sejm 
albo przyzwalał albo zniżał liczbę żądanych re­
krutów. r Istniejąca konstytucja a u a tr ja c k a  nie 
zna takiego p raw a; gdyby zatem W ęgrzy przy­
stali na traktow anie wspólnych spraw państwo­
wych, a więc i poborowej, we wspólnem ciele 
reprezentacyjnem , utraciliby jedno z praw naj­
ważniejszych, którego R td u  państw a nie posia­
da. Być może, iż Rada państw a zajmie się taką 
ustaw ą poborow ą; nim to nastąpi, musi się za­
dowolić naleganiem na oszczędności w etacie 
wojskowym na podstawie swej prerogatyw y pod 
względem finansowym.

A u strja . W nocy z dnia 8 . bm. zawinęła 
do portu Kielu austrjacka korweta „F rydryk44;

mógł poradzić, musiał w całości przyjąć ofiarę. 
T ak  samo rzecz się miała z ubiorem. Zim ą i 
latem widzieliśmy go zawsze w jednostajnej su 
kni, uszytej z grubego pakłaku. Udarowany od 
kugokolwiek schludniejszem lub cieplejszem u- 
braniem, zaraz je  sprzedawał, kupował sobie ja k  
najtańsze, a przew yżka w pływ ała do skarbony. 
T aką niezmienną koleją życia , piękna dnsza 
k ry ła  się przed oczyma świata aż do zgonu w 
łachmanach.

Skromność i zapomnienie własnej osobisto­
ści posnwał Szymel do ostatecznej granicy. W 
Tece Wileńskiej z r. 1858 był wydrukowany 
wierszyk, któremu za osnowę posłużyła treść 
żywota tej w zniosłej, a tak  troskliwie wśród 
tłumu ukryw ającej się postaei. Pam iętam  że 
wówczas z powodu tego wierszyka chciano się 
czegoś dowiedzieć o życiu starozakonnego kwe- 
starza. I  cóż powiecie? nie można się było od 
żydów tutejszych dopytać nawet imienia Szym- 
la. A jednak spraw y jego były każdemu z 
nich znane, i kiedy ów wierszyk został odbity 
osobno, aby coś zebrać i złożyć w ręce kwe- 
starza, rozchwytano odbitki natychm iast, a n a ­
wet przetłómaczono ów wierszyk i wydano w 
języku hebrajskim . Ryłbym temn nie uwierzył, 
gdybym się »am n»ówezas nie dopytywał o to 
imię.

Skończył Szy®el jak  przystało na takiego 
jak im  był pracownik8  Uluarł pełniąc swe po­
sługi aż do ostatniej chwili. Wieczorem dnia 18.
b. m. był w swojej ulubionej chyb ię, przyniósł 
ostatnie wsparcie chłopięt°m . * pożegnał się z 
nimi, powiadając, że już go nie zobaczą. W ró­
ciwszy do swego kąta rozesłał kuka słomek na 
ziemi, ja k  zwykli czynić żydzi dla k o n a jący ch , 
sam się położył na tem symbolicznem posłaniu, 
a naząjutrz rano znaleziono go Da niem bez 
dncha. . .

Dnia 18. kwietnia nastąpiło uwielbien,ę za - 
przuniu się szlachetnego nędzarza. Nicz^ncrne 
tłumy szły za zwłokami i zalegały całe ulice od 
środka miasta aż na cmentarz za dalekiem przed­
mieściem.? Jedni przed drugimi dobijali się Jak 
największego zaszczytu dotknięcia się tru ­
mny, aby módz sobie powiedzieć, że brało Bię 
udział w niesieniu drogich szczątków. Nigdy mo­
że ludność izraelska w tutejszem mieście nie 
była ani tak  jednomyślną, ani tak  rozrzewnioną . 44

Anstrja tym faktem stała się rzeczy wiście współ- 
posiadaczką tego portu.

Neue fr. Presse pisze pod d. 8. b. m .: 
„Nadeszła już odpowiedź Prus na austrjacką 
depeszę w sprawie zatoki Kielu Prusy przyj­
mują w zasadzie austrjacki wniosek kompromi­
su w kwestji zatoki Kielu, część swej m arynar­
ki przeniosą Prusy ao Kielu* i zarządzą stoso­
wną redukcję swoich wojsk lądowych, stojących 
załogą w księztwacn Spraw a przeniesienia m a­
rynark i pruskiej do Kielu ja k  i redukcja wojsk, 
będzie dopiero później bliżej oznaczouą, ponie 
waż przy tej sposobności m ają być w ogóle u- 
regulowane na nowo austrjacko-pruskie stosun­
ki w księztwacb. Jeżeli odpowiedź pruska k ła­
dzie nacisk na  to, iż Prusy jak  największą k ła ­
dą wartość na zgodność z Austrją, to rzecz cał­
kiem naturalna, której depesza podnosić nawet 
nie potrzebowała.* Uli .11

F ra n c ja .  Poseł pruski poniósł w Paryżu k lę­
skę. Uskarżał się on na ataui Constimtionneia 
przeciw Prusom ; spraw a ta  była nawet przed 
miotem korespondencji dyplomatycznej. Drouin 
odparł, że zdania ConstUuttonnela taksamo nie 
obowiązują rządu francuzkiego, jak za zdania 
Nordd, Al/g. Z tg . nie odpowiada rząd pruski, 
ja k  właśnie niedawno był oświadczył urzędowy 
berliński Staatsanzeiger.

Rząd przedł ożył ciału prawodawczemu pro­
jek t, tyczący się nadzwyczajnych robót publi­
cznych z żądaniem kredytu 360 milionów fran­
ków, rozłożonych w równych ilościach na lat 
sześć, a  m ających by i  pokrywanemi od r. 1866 
ze zwykłych nadwyżek budżetowych i sprze­
daży lasów skarbowych, k tóra ma się ograni­
czyć do wysokości 1ÓO milionów fr.

W ło c h y . Z Paryża donoszą pod d. 8. bm., 
że w miejsce Veeezzego inny będzie wysłany 
ajent włoski do R y m u ;  ma nim być znowu j e ­
den z byłych ministrów. W Paryżu m ają przy- 
chylnem okiem poglądać na powodzenie się ro ­
kowań rzymsko-włoskich.

W edłng Wanderera, doniesienia z Turynu 
potw ierdzają rezultat porozumienia się między 
Włochami a papieżem pod względem bezprze- 
szkodnego powrotu biskupów włoskieb do swo­
ich siedzib. Papież obowiązuje się zalecić wru- 
cającym  wierność i posłuszeństwo nowemu rzą­
dowi. Obsadzenie opróżuionych biskupstw wstrzy- 
manem jeszcze zostało z powodu żądań włoskieb 
względem zmniejszenia liczby biskupstw w o- 
góle.

Inne doniesienie Wanderera z P aryża d. 8 . 
m aja opiew a: Projekt układów między rządam i 
papiezkim i włoskim nosi na wstępie tak ą  for­
mułę: „Układy między kardynałem  sekrejtarzem 
stanu Antonellim, pełnomocnikiem Jego Świąto­
bliwości, a komandorem Vegezzim, pełnomocni­
kiem króla włoskiego . ' 4 Król W iktor Emanuel we 
własnoręcznej odpowiedzi do papieża kładzie 
n a c isk  n a  ko n ieczn o ść  j a k  najspieszniejszego U- 
znania podstawy, k tó ra ma służyć za  jeden z 
głównych przedmiotów manifestu, ja k i  król za ­
myśla wydać do Włoch po przeniesieniu się do 
Florencji.

Telegram y ogłaszają, że Cialdini wysłany 
został w specjalnej misji do M adrytu. Tym cza­
sem doniósł nam inż dawno nasz korespondent 
boloński, że w yjechał do Hiszpanii w sprawie 
dzieci po jenerale  Fantim , których je s t opie­
kunem.

R u m u n ia . W ostatnich dniach kwietnia 
Monitorul ofjicial ogłosił dekret książęcy, po­
stanaw iający, iż służba pocztowa zagraniczna 
zastąpioną będzie od 13 m aja b. r. służbą k ra­
jową. Obecnie idące za granicę poczty są w rę ­
kach poczt anstr jackich i moskiewskich w księz- 
twach Naddunąjakich. Dalej postanaw ia dekret 
ten, że aż do zaw arcia konwencji pocztowej z 
państwami sąsiedniemi, p rzypadające porto o- 
płacane będzie na granicy przy każdym  tran ­
sporcie w dotyczącym urzędzie pocztowym, i 
taksam o zagraniczne poezty płacić będą w 
ten sam sposób za przesyłki do Rumunii. Są­
siednie państw a nie okazują skłonności do za ­
w arcia konwencji pocztowej, takie więc obli­
czanie należytości pocztowych długo trw ać bę­
dzie, a ruch pocztowy w ypadnie n& niekorzyść 
publiczności.

M o sk w a. Z Petersburga nadeszły pod d. 9. 
bm. dwa następujące telegram y: „Ukaz cesarki 
uwalnia jenera ła  Mikołaja Murawiewa od obo­
wiązków naczelnika krajn  i jenera ła  głównodo­
wodzącego, a podniósłszy wysoko jego  usługi, 
oddane Moskwie, nadaje mu tytuł hrabiego. 
Miejsce jeg o  objął jenerał Kaufmann, dyrektor 
kancelarji m inisterstw a wojny." Jest to tele­
gram Norda, Drugi telegram  donosi:

Journal de St. Petersbourg z d. 9. zaprze­
cza prawdziwości pogłosek o zmianie system atu 
rządowego w zachodnich prowincjach." T ele­
gram pierw szy je s t tylko potwierdzeniem wia 
domości dawno znanej; co do drugiego, nikt 
się  nie spodziewał zmiany systemu murawie- 
wowskiego. T rzebaby wielkiego ducha, aby od­
ważył Bię przy takiem  bandyckiem dziennikar­
stwie ja k  obecne moskiewskie, być wyższym od 
Murawiewa.

A m ery k a . Po zabiciu mordercy Linkolna 
główna uw aga zwrócona na pojmanego żywcem 
jego  domniemanego wspólnika, Harrolda, jakie 
porobi zeznania, jeżeli co zezna. Wilkes Booth 
dał był roku zeszłego swemu szwagrowi w F i­
ladelfii papiery do przechowania, które tenże 
po m orderstw ie wręczył rządowi. Między temi 
Papierami znaleziono pismo Bootha, adresowane

„w szystk ich , których dotyczy44, w którem 
oświadcza, że zamyśla Linkolna nie zabić, ale 
porwać, uwieźć go do obozu Południowców, do 
Richmondu, i tani zatrzym ać jako  zakładnika, 
aby od Północnych pomyślne w ytargow ać w a­
runki pokoju, w  piśmie tem oświadcza Booth, 
że nie m a  żadnego wspólnika, że działa tylko 
i  wtMBOjP popędu. Nie ma też powodu wat-1

pić, że prawdę wówczas pisał. Całe pismo tcnme 
nieograniczoną miłością ojczyzny ’ onergią że­
lazną. Jednoeześny zamach na Linkolna, obn 
Sewardów, i zamierzony na Granta i ministra 
wojny, Sfantona, a więc na głowv Północy, zda­
je  się jednak wskazywać, że Booth przybrał 
wspólników, a depesza Stantona do posła Pół­
nocnych w Londynie otwarcie mówi, że istniał 
formalny spisek. Czy ta spraw a wpłynęła na 
Johnsona, że unieważnił rozejm, zaw arty przez 
Shermana z Johnstonem do czasu amnestji dla 
wszystkich armij Południowców, i nakazał pro­
wadzić wojnę, dotychczas niewiadomo.. -

Z Meksyku donoszą pry  waine listy o jakiejś 
ntarczce ochotników austrjacko-meksykaóBkich 
z oddziałem żołnierzy juarystow skieb, w której 
pierwsi mieli ponieść klęskę. Wzięto także 50 
tych ochotników do niewoli.

R zym . W liście korespondenta Czasu z Rzy­
mu d. 2 . m. czy tam y :

Dziś rano Ojciec św. udał się galowym 
sześciokonnym pojazdem  do kościoła ś. A tana­
zego przy kolegium grecko-rnskiem, założonem 
przez obrońcę Polski papieża Klemensa X III. 
Była to wilia rocznicy pam iętnej dla naszego 
kraju, a piąty dzień nowenny "do ś. Stanisława, 
tu w jego kościele uroczyście odprawianej (św ię­
to biskupa krakowskiego obchodzi się w Rzy­
mie 7. m aja). Lud, wiedząc o przybyciu papie- 
zkiem do kolegium greckiego całkiem nadzwy- 
czajnem, — licznie się po drodze gromadził, a 
wszyscy prawie Polacy, bawiący w Rzymie, ze­
brali się w kościółku ś. Atanazego, ażeby być 
przytomnymi ogłoszenia dektetu, pozwalającego 
przystąpić do uroczystej kauonizaeji narodowe­
go patrona. Wielu też cudzoziemców ściągnęło 
już  dla czci i w spółczucia, jak ie  Pius IX po­
wszechnie wzbudza, już w skutek rozgłosu, jak i 
dyplomatyczne zabiegi Moskwy celem w strzy­
mania kanonizacji nadały tej sprawie, czyniąc 
z niej niemal w ypadek polityczny. Z ambasady 
moskiewskiej przybył archim andryta w urzędo­
wym stroju i przez całą mszę pilnie w patryw ał 
się w klęczącego papieża, lecz przed samem o- 
głoszeniem dekretn oddalił się. Papież przyjęty 
był u drzwi przez k ard y n ałó w : Patrizi, relatora 
sprawy bł. Józafata, Reisacha relatora sprawy 
wiel. Jana Bercbmansa, Barnabo prefekta pro­
pagandy, i przez przełożonego kolegium. K lę­
cząc przed ołtarzem ś. Atanazego, słnebał ci­
chej mszy, odprawianej przez księdza Izydorego 
Dolnickiego, rnskiego kapłana z Galicji. Po n a­
bożeństwie zasiadł na tronie wzniesionym na 
przeciwko ołtarza. Duchowieństwo, wśród k tó ­
rego znajdowało się wielu księży polskich, u- 
myślnie do kościoła ś. Atanazego przybyłych, 
otoczyło go licznem gronem; mistrz ceremonii, 
podkomorzy wielki, marszałek nadworny, jen e­
ra ł jezuitów, tudzież różni prałaci stanęli na 
stopniach tronu, a wówczas monsignor Bartolini, 
sekretarz k o n g re g a c ji obrzędów, o d c z y ta ł sta- 
powcze dekreta, by przystąpić do uroczystej 
kanonizacji bł. Józafata  Kuncewicza arcybisku­
pa połockiego, i do beatyfikacji wiel. Berch- 
mansa Tow. Jezusowego. Postulatorowie obu 
spraw składali mu na srebrnej tacy egzempla­
rze dekretów. Spraw a bł. Józafata  osobliwym 
wyjątkiem  ma dwóch postulatów : O. Michała 
Dąbrowskiego, prowincjała bazylianów całej R u­
si, i przełożonego bazylianów greckich z Grotta 
F erra ta  pod Rzymem, gdzie pierwszy ślad pro­
cesu znaleziono przed dwoma laty. Zacny i 
świątobliwy O. Dąbrowski, postulator jeneralny 
sprawy, żyjący szczątek staropolskiej unii przez 
rząd moskiewski nieubłaganie ściganej, pozo­
stał ja k  wiadomo, sam jeden przy polskim uni­
ckim kościele w Rzymie, i od lat trzydziestu 
walczy z żelazną wytrw ałością przeciw rozli­
cznym intrygom, podstępom i scbyzmatyckiemu 
a nieprzyjaznemu Polsce duchowi od pewnej 
części Unitów nie z moskiewskiego zaboru, i 
przeciw tym na wielką skalę dyplomatycznym 
zabiegom Moskwy, których w sprawie bł. Jó ­
zafata jeden nawet z kardynałów  — niewinnie 
zapewne i w dobrej wierze — stał się pomo­
cnikiem. Postulator jeneralny, cierpiący i na* 
zbyt wzruszony, kilka słów tylko sam przemó­
w ił; przgotowaną zaś mowę swą na piśmie po­
dał na tacy Ojcu św. Oto mowa ta  nieco skró­
cona dla znacznej długości:

„Ojcze N ajśw ię tszy!
„W śród niewymownego ucisku i niezliczo­

nych klęsk, jakiemi pod każdym względem do­
tknięty jes t naród p o lsk i, Bóg wszechmo­
gący i miłosierny zsyła mu niepoślednią pocie­
chę, w skrzeszając endownym sposobem uśpioną 
od dwóch przeszło wieków sprawę kanonizacji 
błogosławionego Józefata, arcybiskupa połockie­
go za jedność ze św. kościołem rzymskim umę­
czonego. Teraz, kiedy zaślepiona szyzma mo­
skiewska po wytępieniu Unii, której drobna je ­
no cząstka zdołała ocaleć, i po zniszczeniu za­
konu bazylianów, całemu kościołowi katolickie­
mu w kościele polskim zagraża, Najwyższy 
zwierzęcej przemocy w szyzmie uosobionej prze­
ciwstawi potęgę duchową, ja k ą  jes t odwieczna 
praw da od samego Chrystusa pochodząca i jak  
On nieomylna, że jeden je s t Bóg, jeden chrzest, 
jeden prawdziwy kościół święty katolicki apo­
stolski rzymski w namiestnikach Chrystusa naj­
wyższy®11’ owych pasterzach od św. Piotra uż 
do skończenia świata, niemylny i jed y n ą  arką 
zbawienia będący.

„Ta duchowa potęga uosobiła się w słudze 
Bożyffl> który żywot położył za jedność ze Sto­
licą św., 1 dziś w jego się wyniesieniu promie­
ni. Wyniesienie to jes t dowodem, który Bóg da­
je  moskiewskiej szyzmie, iż walcząc przeciw 
katolickiej prawdzie, walczy przeciw samemu 
Bogu, oraz jest przykładem dla lękliwych i 
zwątpiałych, ja k  przy tej świętej prawdzie ob­
stawać powinni nie lękając się śm ie rc i samej. 
Jakoż za widoczny cud opieki Bożej nad kościo­
łem sw o im  świętym i nad narodem polskim uwa­
żać należy to, że gdy moskiewska szyzma do­

czekawszy się sposobności, k tó rej od tak  aa 
wna ła k n ę ła , wykonywa wreszcie zbrodniczy 
swój zamiar doszczętnego zniszczenia katolicy­
zmu obojga obrzędów w Polsce, i nie tracąc 
chwili zagrabia klasztory i kościoły, znosi z a ­
kony i zakonników rozprasza lub na Sybir w y­
wozi, nie przepuszczając i szczupłej garstce Ba­
zylianów, którym, oprócz że są unitami, nic za ­
rzucić nie zd o ła ; — Bug w tym samym czasie 
podnosi cześć sługi swego Józafata, aby ubytek 
chwały jego przez wytępienie Unii świętej, dzie­
jący  się w Polsce, wynagrodzony był w całym 
katolickim święcie przymnożeuieci chwały bło­
gosławionego m ęczennika, który tejże Unii był 
głównym kierownikiem, naród polski przy wie­
rze świętej katolickiej utrzym ał i od gwałtów 
szyzmy moskiewskiej obronił. Za tak wielkie 
dobrodziejstwo i łaskę całemu kościołowi kato­
lickiemu, a w szczególności Unii świętej i całej 
Polsce wyświadczoną, niechże będzie Bóg bło­
gosławiony na wieki.

Tobie zaś Ojcze św., którego Pan do speł­
nienia woli Bwojej w ybiał i «io ogłoszenia s ta ­
nowczego dekreta kanonizacji bł. Józafata  du 
ebem swoim świętym natchnął, w imieniu zako­
nu bazyliańskiego, którego on był członkiem , 
tudzież katolików obojga obrzędów najgłębsze i 
najczulsze składam  podziękowanie.

„Ojcze św ię ty ! gdyby tylko uciśnionym Po­
lakom wolno było wynurzyć swe uczucia za 
ową przychylność i stąranie się o dobro Polski, 
jak ich  ciągle W asza Świątobliwość dajesz do­
wody, sam jeden  stojąc w obronie niewinności 
i zgwałconych praw  sumienia, zapewniam, i lo d  
najniższego aż do najwyższego z całą serde­
cznością wszyscy by tanowe wyrazili. -Lecz 
gdy niestety ! czujność i srogość moskiewskiej 
szyzmy tego ich szczęścia pozbawia, przekona­
ny będąc o pomienionych nczpciach, w imienia 
całej Polski składam  Waszej Świątobliwości go­
rące u z głębi sercu w ytrysłe dziękczynienie, 
błagając przytem najpokorniej ,o wstawienie do 
tego w niebie, którego W asza Świątobliwość j e ­
steś namiestnikiem na ziem i, iżby czas próby 
dla nieszczęśliwej Polski skrócić, rozzuchwalo­
nej szyzmy moskiewskiej butny łeb zetrzeć i do 
upam iętania się ją  przywieść ; wszystkim zaś 
synom św. katolickiego kościoła, z osobliwej 
swej łaski stałości i męztwa dla przetrwaniu 
tej próby użyczyć raczył, tak ażeby wielu było 
Józafatów, ale ani jeden więcej w Polsce naszej 
ja k  długa i szeroka nie znalazł się , odstępca 
Józef; — o co najuniżeniej m odląc, o święte 
apostolskie błogosławieństwo dla siebie i dla 
całej Polski najkorniej upraszam, wołając Be- 
nedicife, tSanctissime Pater!*  (D. n.)

1 Korespondencje Gazety Narodow ej.
liw Jo n ia  d. m a ja .

( AJO)  Nic łatwiejszego jak  oburzyć stron­
nictwo dem okratyczne we Włoszech. Cokolwiek 
bądź rząd W iktora Emanuela postanowi, wszy­
stko to natrafia nu zawziętą opozycję, odzyw a­
ją c ą  się w kolumnach niezawisłych dzienników. 
Każdy minister jest w oczach tutejszych demo­
kratów  zdrajcą, każda nowa ustawa, chociażby 
w skutkach najzbuw ienniejszu, jes t w począt­
ku uznaną za akt niegodziwy, nie przyspiesza 
jacy  jedności półwyspu.

C ofnięcie  ro z p ra w  w Izbie poselskiej nad 
zniesieniem stowarzyszeń religijnych, rozją trzy­
ło uśpione na chw ilę namiętności, i od czasu 
konwencji z 15. w rześnia, polemika pomiędzy 
dziennikami nie kwitła ani razu tak pięknie. 
Lecz w tej spraw ie nietylko przeciw rządowi 
objawiła się niechęć. Według zdania wielu, p a r­
lament je s t winniejszym.

Dla czegóż 2 tak ą  opieszałością prowadzo­
no ro z p r a w y  ? Dla czego nie wystąpili posłowie 
otwarcie przeciw cofnięciu mającego zaprowa­
dzić aię praw a ? Ach L c z y i laba może znieść 
korporacje religijne, kiedy ona sama jes t ezy- 
stem stowarzyszeniem mnichów 1“

W takich słowach odzyw ają się dem okraci, 
a złorzecząc Izbie, królowi, ministrom, podróży 
Vegezzego, krótko mówiąc, wszystkim, ra d zą , 
ażeby naród przy teraźniejszych wyborach do 
parlamentu, zwracał baczniejszą uwagę na wy­
bór swyeb przedstawicieli. Boloński dziennik 
Corrięre delt' Emilia, chociaż uważanym jesttu - 
taj za organ m argrabi Pepolego, a zatem za 
monarchiczny, umieścił jednak  BążniBty artykuł 
przeciw Izbie poselskiej p. t. Risnegliamoci! 
(Przebndźmy się !) Radzi w nim, że przy no­
wych wyborach wszystkie siły narodowe po­
winny się zestrzelić w jedno o g n isk o .

Izba zbierze się w listopadzie We Florencji. 
Jak  w ciele prawodawcze® franeuzkiem pan 
Thiers, tak  w parlamencie włoskim dziejopisarz 
Cantu, odznacza się gorliwością w popieraniu 
świeckiej w ładzy papieżą. Zarówno pierwszemu 
i tutejszy historyk mówił przed kilkunastu laty 
inaczej, a mówił nietylko w towarzystwach, lecz 
i publicznie w dziełach. Dziś zmienił chorągiew, 
w yparł się dawnych zasad i dla tego przeciw 
niemu największy gniew skierowano. Potępiając 
go jak o  p o li ty k a , odmawiają mu teraz i zdolno­
ści pisarza, zapewne dla tego, aby wygłaszano 
zasady, jako  pochodzące z ust znakomitości, 
nie wywierały wpływu na masy.

Skutki podróży V egezzego ciągle zamglone. 
P a tr ię  przyniosła nam eiekaw ą anegdotkę. Na 
jednej z audjencji miał powiedzieć papież przy 
pożegnaniu ministra w łoskiego: „Panie adw o­
kacie, popełniłeś grzech c iężk i, powinieneś 

skruszyć prawdziwie. Tylko pokutą możesz 
gniew Boży przebłagać!" Na zapytanie Vegez- 
zego, jakiego rodzaju mógłby być grzech ów— 
odpowiedział Pius IX. „Tyczy się to pewnego 
podpisu, którym  pozbuwiłeś stolicę apostolską 
pięknej części ziemi." Wiadomo, że rokn 1860
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Vegezzi należał do składa ministerstwa, i żc 
wraz z Cavourem p o d p ią ł dekret, mocą któro- 
Sp Romania, daw na posiadłość papiezka dostała 
3?ę pod panowanie nowego króla włoskiego. Je- 
zli powyższej wiadomości w ierzyć można, na 
tepczaszdaniem mojem, do rokowań politycznych 
między Rzymem a Florencją nadzwyczaj dale­
ko. To samo potw ierdza dzisiejsza; „Gazetta d i 
lorino, dzienni-t póiurzęJowy. Według tejże m ia­
no Vegezzego powołać telegrafem do Turynu z 
rozkazem, ażeby kw estja pozostała statas qao. 
Mówią, że cierpliwością można świat zwyeię 
żyć. Poczekajmy jeszcze dni kilka a wyjaśni 
8ię wszystko.

Kiedy trudno o wiadomości niezbite, po­
zwólcie żebym wam doniósł nową pogłoskę, k tó ­
ra  kto wie czy nie stanie się ciałem. Oto w wie­
lu kołach dyplomatycznych, a zaręczyć mogę, 
że znajdują się między owymi męż*am i Indzie 
pierw szym  stanowisk, tw ierdzą coraz jaw niej, 
jakoby pomiędzy Francją, A ustrją i Hiszpanią 
zawrzeć miano trak ta t zaczepno-odporny. Powo­
dem podobnego kroku miałby być nowy prezy­
dent Stanów północnych, Johnson, znany jak o  
-agorzały zwolennik zasady Monroe (t. j .  wy­
kluczenie Europejczyków od wpływu w Amery­
ce.) F rancja, żałująca dziś wypraw y do Meksy­
ku , nie może bez ubliżeuia dumie narodowej 
wycofać wojak z nowego cesarstwa, a nie chcąc 
w razie groźnego wystąpienia prezydenta John­
sona prowadzić wojny na własną rękę, szuka 
sprzymierzeńców. W Hiszpanii zdawałby się 
sprzymierzeniec chętny, bo i rząd królowej o- 
pawia się wpływn zwolennika zasad Monroego 
1 Wyaarcia je j posiadłości amerykańskich. Lecz 
czy stosunki wewnętrzne Hiszpanii pozwalają 
je j myśleć o wojnie na zewnątrz? — Austrję znie­
wala prawie wszystko do pomagania cesarzowi 
hieksy pańskiemu, lecz czy bogactwo austriackie­
go skarbu i obfitość zbrojnej (loty odpowiedzia­
łyby wymaganiom kosztownej i oddalonej w oj­
ny ? Nie myślcie jeduak, że Włochy pominięto. 
Mają i one brać udział w zbrojnem stow arzy­
szeniu. Ze strony Austrji nastąpiłoby w takim 
razie zaręczenie całości granic ze strony F ran- 
c i ponowne zaręczenie terytorjum weneckiego.

jsarz  Francuzów ujrzałby się u kreBU zamy 
słów , uwieczniłby dawno obmyślany zamiar, 
zbliżenie W iktora Em anuela do Franciszka Jó ­
zefa.

Następca tronu włoskiego. książę Humbert, 
bawiący od dłuższego czasu w Neapolu, gdzie 
go ojciec mianował naczelnikiem dywizji, został 
przed trzem a dniami wezwany do Turynu. Król 
chce go wysłać do Florencji, aby był obecnym 
przy uroczystości Dantego.

Bolonia 6. maja.
(AJO) Telegiaf przeniósł nam wczoraj wie 

czorem wiadomość o powrocie ministra Yegezze- 
go do Tnryun, Z prawdziwym pośpiechem od­
bywał podróż poBuł króla w* ibfe:ego, jeżli dnia 
4. bm . w ieczo rem  wyi u sz y ł z R zym u, a w czo- 
) ąj gtanął w stolicy. Ten sam telegram donosi, 
że no dniach 15tu powróci pan Y egezzi dc wie- 
Uuego miasta. Podwójny może być powód na­
głej zmiany położema. A!bo zjawił się minister 
w Turynie w zamiarze otrzymania nowych in 
strukcyj, albo zupełne nieudanie się rokowań 
zmusi go do opuszczenia siedziby papiezkiej. 
Jeźli przyjechał po instrukcje, w co jednak  nikt 
nie wierzy, natenczas spraw a pojednania prze­
wlecze się jeszcze miesięcy k ilka; jeźli zaś 
Wrócił z powodu nieudania się posłannictwa dy ­
plomatycznego, co zupełnie prawdopodobnem, 
natenczas stronnictwo opozycyjne -re Włoszech 
zyskuje, a w ładza świecka Piusa IX. traci bar­
dzo moralnie.

Powiadam traci, gdyż najpierw  teraźniejszy 
papież, nazyw ający zawsze i wszędzie W iktora 
Emanuela przywłaścicielem władzy, nieprawym 
królem Włoch, napisał list do wyklętego mo­
narchy w duchu pojednawczym. W oczach cy­
wilizowanych ludów Europy krok podobny nie 
nblita dostojeństwu papieża, lecz w oczach 
stronnictwa ultramontanów był on czynem po­
niżenia świętej godności. Ultramontanie patrzą 
dZł^Podejrzliwem  okiem na P iusa IX., obaw ia­
j ą  się w nim ujrzeć dawnego liberała z roku 
1848, Jęka ją  się, że Ojcieo święty zwątpił o 
swej nieomylności, że się zsnnął z głównej pod­
stawy dogmatyki papiezkiej, na której spoczy­
wa cala świecka w ładza następców P iotra św. 
Ależ > oczach postępowego św iata utraciłby 
Pins IX. barthzo wiele z nieudaniem się kroków 
przyjacielskich. Chociaż od samego początku 
Wszystkie a rs t* 3  europejskiego społeczeństwa 
nie wierzyły W prawdziwe zbratauie się dwóch 
przeciwnych Bobie idei, zawszę jednak łudziły 
się nadzieją, że może na“ ®szła chwila, w k tó ­
rej zmiema się dotychczasowa ouJitybu rzymska.
Mówiliśmy: kto wie?! Ze zerwaniem zaw iąza­
nych rokowań ujrzelibyśmy najjaśniej, £e w 
Rzymie nie wyparto się dawnej polityki, 4 e 
• hciano tylko zyskać na czasie, z® starano się 
jakim bądź sposobem przeszkodzić zniesieniu 
klasztorów, i e ednem słowem godłem Rzymu 
pozostanie i na«al znane 1 non possu tnus.

Okólnik ministra spraw wewnętrznych, 0 - 
głoszony wczoraj w Turynie i rozesłany wszy­
stkim prefektom, mówi, że jedynie dla tego co­
fnięto w parlamencie prawo zniesienia stowa­
rzyszeń religijnych, i i  projekt ministra przedło­
żony w czasie obrad, natrafił na zbyt silną opo- 
j y cję , która groziła LieprzjrjęCiem nowo wyro­
bionego prawa « obu Izbach parlam entu wło­
skiego. Pomimo feSP, rz^d zam ierza przedłożyć 
tę kw estję na najbliższem posiedzenin prawo 
dawczem. Nadmieniając o posłannictwie Yegez- 
*®go, zaręcza minister, że rokowaniami z dwo­
rem rzymskim rząd króla nie myśli odstępywać 
od głównych z a sa d , na których spoczywa poli­
tyka państw a. W iktor Emanuel uczynił tylko 
zadosyć osobistej prośbie papieża.

~  Rząd nie zapomniał nigdy o strzeżeniu praw  
krajowych, o prerogatywach korony, i o niena- 
ruszonem utrzymaniu kwesty; politycznych. Za­
kończając okólnik, wzywa minister wszystkich 
prefektów, 'ażeby o_i wpływami swemi uspokoili 
opinię publiczną, która w sądach oddala się od 
prawdy.

Okóiuik m.nistra bpran wewnętrznych po­
twierdza nasze domysły, że ■isja* Vegezzego 
nie udała się zgoła. *

Wedłng pogłosek, oczekuje się w Turynie 
zraiauy ministerstwa. Po zatwierdzeniu przez se 
nat nowych astsw, tyczących się finansów i ko­
lei, nastąpiłaby niezwłocznie owa zmiana w ten 
sposób, *że w miejsce Lamarmory, Lanzy i Na- 
tolego, onięliby teki Ratazzi, Conforti i senator 
Farm a. Nowych czterdziestu senatorów m ają 
mianować w krótCb. Książę Humbert przybył 
już do Turynu. ■ — . -

K r o n i a.
— P o sied zen ie  R ady  miej ski ej  odbędzie się dziś 

dnia 11. maja b. r. o godzinie Gtej wieczorem w sali ra ­
tuszowej. Na porządku dzienym:

1) Budżety rnnilii3zów zostających poa opieką gmi­
ny; sprawozd. radny p. dr. GnoińsL:. — 2) P-ośba by­
łego radzny magistr. B. Gregoro wicza w sprawie pensji 
wysłużonej. — 3. 4) Prośby Tekli Ziehbauer, wdowy 
po woźnym i AnDy Brunnhbfer, wdowy po nadzorcy 
wieży, o wyznaczenie pensji wdowiej—  5. 6. 7) Prośby 
Cecylii Maliny, Pauliny i Karoliny Sienkiewiczównych 
i Julji Fiszkiewiczowny, sierót po urzędnikach magi 
stratu, o pozostawienie nadal zaopatrzenia sieroc ińskie- 
g o ; sprawozd. radny pan dr. Gnoiński — 8) Przenie- 
senie na stan spoczynku P . Dańka, strażnika aresztów 
miejskich; sprawozd. i aauy p. dr. Gębarzewski.— 9 10. 
II) Prośby Anny Walter, Apol. Mikołaje wieżowej. — 
12. 13) i Walentego Plachky o przyjęcie do gminy — 
Łukasza Dcmorczuka i Jana Rusieckiego o nadanie oby­
watelstwa; sprawozd. raany p. jab łońsk i.— 14) Wnio­
sek Sekcji II. o wyznaczenie datku na wykończenie bu­
dowy domu krakowskiago towarzystwa naukowego; 
sprawozd. radny p. dr. Gnoiński.

— Budki z w o d ą  sodow ą pomnożyły się tego 
lata znacznie w naszem mieście, a z powiększeniem się 
liczby uinożą się i konsumenci. Wodę sodowa stanie 
się u nas zapewne niezadługo niezbędnym artykułem 
tak, jak to już jest za granicą, gdzie ludność spija co­
dziennie olbrzymią ilość wody sodowej. Zaszczepienie 
tego przedsiębiorstwa we Lwowie jest także pożądanem, 
» z hygieiflfcsjiego względu nawet bardzo>pożyteeznem! 
lekarze bowiem uznali, że woda sodowa, jak w ogóle- 
wszystkie napoje musujące, nasycone ku.asem j węglo­
wym, są dobrą prezerwatywą przeciw epidemiom, czysz­
czą krew i wydzielają z niej chorobliwe zarody. Zało­
żenia budek sodowych me poczytujemy wprawdzie 
przedsiębiorcy za „wielką zasługę około cierpiącej ludz­
kości1-, jak to czynił ongi fejletonista „Czasu*, jest to 
bowiem także tylko przedsiębiorstwo na zysk obliczo - 
ne, ale niemniej przeto godziwe i pożyteczne, n więc 
w arte  poparcia.

(N) W  pew nej cu k ie rn i tutejszej byłem świad­
kiem charakterystycznej sceny, którą ci kochany kroni­
karzu, pospieszam zakomunikować. Przy stoliku sie­
działo dwóch paniczów, podobno wieezłotych i rozma­
wiało o polityce a mianowicie o wypadkach w Amery­
ce. Widać było, że nie exuponował ten świat demokra­
tyczny a osobliwie jego wielcy przedstawiciele z łona 
ludu.

— Mój kochany — pyta jeden z paniczów — czem- 
ze był ten Johnson?

— Krawcem.
— A Linkoln?
— Traczem pudobuu z początku.

Pytający poruszył się niecierpliwie na stołku, wci­
snął lepiej szkiełka na nos i z dumnym uśmiechem ̂ za­
wołał :

— Mój Boże! czemże bym ja tam był dopiero!?
I wstrząsł głową z wyrazem dumnego politowania, 

nad narodem zapewne , któremu przewodzą krawcy i 
wyrobnicy ! Czem by był w Ameryce ? O niezawuduie 
tem, ozem i Linkom, — z pęczątkn,.

— O gony a suk ien  d am sk ich  nie są podobno przed­
miotem do kronikarskich zapisków, mogą nim być wsza­
kże o tyle, o ile zaczynają stawać się doskonałym apa­
ratem do wzbijania kłębów kurzawy po ulicach, Wpraw­
dzie ogony te zmiatając proch z naszych chodników, 
zabierają go także w znacznej ilości ze sobą — niewia­
domo jednak, czyli oszczędzi co na tem m agistrat, na 
którego kiesę sprzysięgły się żywioły, bo czy to ogień 
czy woda, czy skwar słońcu czy śnieżne zamiecie na­
wiedzą bruk miejski, on zawsze skazany na los Herku­
lesa, pełmącego trudne zlecenie Augjasza. Wracając do 
ogonów, zapewniany uroczyście, że jakkolwiek i najza- 
paleńszy postępowiec nietylko w interesie płuc swoich, 
radby powrotu średnich wieków, gdzie to do ogonów 
trzymano także i paziów — przecież z wrodzonej kur- 
toazji dla płci pięknej dalecy jesteśmy od wojowania 
przeciw bareżowym i jedwabnym kometom. Nie może­
my za to odmówić sobie przyjemności, uwydatnić naszO 
abnegację kontrastem niemieckim. W Berlinie zebrało 
się grono Prusaków, którzy chcąc zapewne udowodnić 
czynem słowa Gothego : „Im deutschen liigt man, w en n  
m»n hoflich is t“— zawiązali v e r a j n  do — przydepty- 
w*iia ogonów u sukien pięknych i niepięknych Berli- 
n®k- Zebrało się więc około stu Prusaków, o których 
mówią berlińskie gazety, że są la  u t e r  g e b i l d e t e  
L e u t  e j każdy z nich obowiązał się uroczyście, co­
dziennie nadeptać na pięć ogonów, wlokących się za 
damami prZez ni;Cę_ co  wieczór odbywa się posiedze­
nie, na k arem przy piwie zdaią członkowie vera jn n  
sprawę z ^yp .Rw przeciw ogonom. Kto nie przydeptał 
w ciągu dni,* kompletnej liczby ogonów, płaci tyle tal* ■ 
rów, ile sztuk do nie.} brakuje. Nie ma innej rady dla 
biednych Berligek, j ak tylko albo zrzec się sutych ogo­
nów, albo pójść za przykładem cesarzowej Francji i kró­
lowej mody, Eugenii, która jak wiadomo ożywała pou- 
czas zeszłorocznego sezonu kąpielowego — laski.

— S am obójstw o. Dziś rano po godzinie 9tej rzu­
ciła się na ulicy Nowej żona pewnego lekarza z 3go

piętra na bruk. Poranioną okropnie i bez znaku życia 
oddano opiece leLarskiej.

— W yrok  aa p o s ła  R ygi ra , skazanego o obrazę 
nonorn, został w wyższym sądzie potwierdzony. “

— D r. A. S to p czań sk i wydał broszurkę pod * tu ­
lem : „Rozbiór chemiczny wody mineralnej szczawnic­
kiej." Jest to pożądany przyczynek do balneologii naszej 
krajowej.

— 2 y d  ii ko iuun ji św. „Krak. Ztg.“ donosi, że przy 
uroczystości kościelnej d. 8 maj« na Ckałce, ukiąkjl jakiś 
młody źydek do komunji, a potem hostję z ust wyjąć 
i do kieszeni schować usiłował. Schwytano go na u- 
czynku i oudano sądom za zakłócenie nabożeństwa. 
„Nie można sobie wypadku tego tłumaczyć inaczej — 
pisze „Krak. Z tg.“ — jak tylLu, że chłopiec ten wci­
snął się do kościoła w Ł'*lu oburauania ouecnych, a po- 
pchany pizez tłum a i do ołtarza, wmieszał się między 
komunikujących, aby ujść podejrzenia ,*•

— D w a  s a m o b ó js tw a  poruszyły ogromnie umy­
sły w Londynie. Adm.rał F itzroy, słynny w całym 
świecie znany meteorolog poderżnął sobie gardło, a p. 
Preswott, szef jednego z największych banków londyń­
skich usiłował odebrać sobie życie w kąpieli. Admirał 
Fitzroy ustrzegł swemi sygnałami meteorologicznemi 
mnóstwo okrętów, przezcc zjednał sobie w kołach ma­
rynarskich wielką cześć i zaufanie.

— M sza ża ło b n a  za duszę M. księcia  l ln rc o u rta , 
szlachetnego przyjaciela Polski, odbyła się w Paryżu 
wśród licznego bardzo udziału ludu i znakomitości po- 
litycznycu. W szystkie opinie były zastąpione na tej ża­
łobnej uroczystości, aby oddać ostatnią cześć przeza- 
cnemu mężowi, k tóryja^ się wyraża „POpinion national" 
tak śmiało bronił zawsze wielkiego narodu, Polski. Mię­
dzy obecnymi widziane pp. Thiersa, Changarnier, Car­
nota, de Noailles, Jules rfimon i t. d. Natłok publiczno­
ści był tak wielki, że wiele osób nie mogło się dostać 
do wnętrza kościoła. Po odprawieniu mszy św. prze­
mówili pp. Cochin, Chodźko i Carnot, poruszając do 
głębi zgromadzonych. Uczniowie szkół polskich, prow a­
dzeni przez awych nauczycieli, byli także obecni na tym 
Bmutnym obrzędzie. Zeszłej soboty wywieziono zwłoki 
zmarłego do grobowca familijnego.

— Od p an a  Ignacego  L ipczyPiskiego otrzymal.- 
śmy list następujący; Wezwaniem z dnia 29. marca w 
numerze 75 „Czasu" z dnia 1. kwietnia umieszczonem, 
a przez inne dzienniki polskie powtórzonem lub wzmian­
ko wanero, prosiłem wszystkich ludzi dobrej woli, a mia­
nowicie pp. lekarzy, aby w zamiarze nłożenia projektu 
do obmyślenia środków urządzenia łatwej ® sautecznej 
pomocy i opieki leLarskiej dla ludności wiejskiej, zemną 
porozumieć się, lub rw agi swoje o ile można najspie­
szniej nadesłać raczyli. — Oprócz tego tą t  samą pro­
śbę tak wielu osobom z najwiel. duchowieństwa, człon­
kom tow. roi. krak. o ile wiadome mi były adresa za- 

. mieszkania (bo pomimo starania listy adresowej człon­
ków z bióra tow. dotąd uzyskać nie zdołałem)jako tez 
niektórym pp, lekarzom, szczegółowo rozesłałem wraz 
z powodami, które mnie do tego kroku znagliły,—do 
dziś dnia odebrałem w tym przedmiocie ośm piśmien 
nycb odpowiedzi, a mianowicie; z Monachium, a zatem 
z zagranicy państwa austr. listów z projektami pięć, 
z kraju ruń 3, tj. z Brzeża?;skiego list z projektem je­
den, z Koiuarna list z projektem jeden, z K ęt list jeden, 
c-o podając do powszechnej wiadomości, nie wypada mi 
jak tylko obok serdecznego podziękowania dla tych, 
którzy wezwaniu memu zadosyćnczynić pospieszyli, po­
nowić jeszcze tę  prośbę, a oraz przypomnieć tym szan. 
pp. , którzy łaskawie współdziałanie i pomoc przyrzekli, 
aby z spełnieniem swego przyrzeczenia ociągać się nie 
zechcieli. Pragnąłbym bowiem już w ciągu bież. miesią­
ca (pomimo przeszkód z różnych stron) przystąpić do 
złożenia z posiadanych już lub przybyć mogących ma-

J terjałów wyżej wspomnionego projektu. O czem publi­
cznie w swoim czasie zawiadomić nie zaniedbam. Ró­
wnież składam podziękowanie za zw rot,jaki przez pocz­
tę  Gorlice dnia 3. maja otrzymałem. — Karniów dnia 
8. maja X8b5. Ignacy L i p c z y ń s k i .

— D zienniku lite rack ieg o  wyszedł nr. 37 i zawiera: 
1) Marcjan Kordysz, powieść Jana Zacnarjasiewicza 
(ciąg dalszy); 2) Ustęp z 2 aktu dram atu „Zborowscy" 
Aleksandra Skr zyńskiego; 3) Czachowski i obóz jego, 
opowiadanie żołnierza; 4) Pilzno, L isia góra, Tarnów. 
Wspomnienie z r. 1846, skresiił Honorat Kraśniadski; 
5) Zbytek w Polsce. Szkic ekonomiczno-historyczny p. 
K. Ohłędowskiego (dokończenie), 6) Teatr p. Konstan­
tego Łobojki, sprawozdanie p. R. O.

— D zw onka, pisma dla ludu, wyszedł numer 14. i 
zawiera : 1) „Bitwa pod Raszynem ;" 2) „Brylantowe 
ptaszę" wiersz przez Zdzisława; 3) „Przygoda w kar­
czmie, czyli; Jak się Antoni przekuual, że dobrze jest 
umieć czytać?" powiastka przez Szczęsnego z Żółkwi; 
4! „Widoczna kara Boża", przez Ludkę z Myślenic; 
S) -Jak sobie wójt Antoni radził od ognia?"; 6) „Ró- 
znoście i

Ostatnie wiadom ości.
i *

L  o n d y n  d. 9. m a j  a. Z Nowego Jorku 
donoszą p 0d d. 27. k w ie tn ia : J. W . Booth miał 
na obip w utarczce, ~  której poległ od kuli, 
uniform południowy. W ykryto korespondencję z 
osobam. * Kanady, uającą siyezność zBoothem . 
E rat .n jrdercy , Junius Booth, został aiasztowa-

Sekretarz stanu wojenny, Stanton, oświad- 
e*ył w  mowie publicznej: „Spinek skrytobójczy 
UKnuj, był w Kanadzie, a w  Ryszmondzic go 
pochwalano." Prezydent Johnson przyjm ował wy- 

Juareza i miał z nim długą konferencję, 
w skutek tego powołany został do W ashingto- 
nu przebyw ający w Saint Louis jsn e ra l ju a ry - 
stcw 8ki, Ortega, obrońca Pnebli.

Grant wysłany został na pole walki z po­
lecenie rn do Shermana, aby natychm iast wzno­
wił wojnę, dopóki Johnston nie podda sie z swą 
armią bezwarunkowo.

W spraw Ie układów włosko - rzymskich P°‘ 
daje ciekawe wiadomości korespondencja z

rynu d. 5. bm. w Gaz. Kol.' „Przybył tutaj Ye­
gezzi dla naradzenia sie z rządem. Dotychczas 
nic jeszcze nie ułożono* a rokowania będą po­
dobno na razie przerw ane pomimo, żc król so­
bie życzy ujrzeć jak i reźnltat tych zacbodow. 
Rząd wzbrania s i t  od robienia ustępstw, które 
by  mu w przyszłości zw iązać mogły ręde. Ve- 
g ez z i. wykrył rządow i w szystkie łapki, które 
chcą nań nastawić. Przyniósł on zresztą wiele 
pomyślnych wiadomości o usposobieniu niektó­
rych kół auchownycb rzym skich dla Włoch. 
Zdaniem jego płonną jest obaw a, aby papież 
po ustąpieniu Francuzów Rzym opuścił. Pius IX. 
uspokoił juź dawniej p a r t  Ssrtiges a obecnie 
Persignego pod tym względem. Podobnie do­
nosi depesza turyńska z d. 7- b. m. • „W edług 
dzienników, miał wczoraj Vegczzi konterencję z 
mimstrami, Rokowania z Raymem odroczone, 
ale nie zerwane. Dotychczas nie przyjęto żadne­
go zobowiązania." Do tej depeszy dodaje Krańce, 
że owszem* ułożone już rą w zasadzie główne 
rysy rokowań, i że już tylko chodzi o rzeczy 
pomniejsze. Z innych stron słychac, że sprawy 
kościelne już  całkiem za ła tw ione; a Cassinis 
pójdzie do Rzymu z nadzwyczajnem pełnomo 
cuictwem dla rokowań politycznych.

Monitor podał list z F lorereji jeszcze z d. 
1 . bm., według którego nie wątpią,* że rezulta­
tem misji Yegezzego hędzie tymczasowa umowa, 
dla której ferje parlameutowe dadzą rządowi
c.asu  do rozwinięcia podstaw i w ypracowania 
uchwał ostatecznych. Czyż zaw arcia umowy 
stoi parlam ent na przeszkodzie9

— Paryzkie dzienniki przepełnione są opisami 
pobytu cesarza w Algierze. Odezwę cesaiża do 
ludności algierskiej podał nam już  te.egraf. Bur- 
mistiz Algieru wręczył cesarzowi przy lądow a­
niu klucze miasta i miał do niego przemowę. 
Cesarz odpowiedział, że czuje się siczęśliwym , 
iż wstępuje znowu na te „na zawsze franenzką 
ziemię." Dzielni mężowie, którzy w tej „nowej 
Francji" zaszczepili postęp i cywilizację, n ie­
chaj będą zapewnieni o jego najżyczliwszej sym- 
patji. Cesarz cieszy się nadto, iż może im o- 
świadczyć, że przygotowuje się potężne tow a­
rzystwo, aby Bpelnić wielkie rzeczy w Algierze, 
czyli raczej a&y poprowadzić dalej już  zaczęte. 
Wielkiem atowarzyszeuiem, którego sobie życzy 
Algier, ma być Credit mobt/ier.

W edług wiadomości z Algieru, w yjechał ce­
sarz zeszłej niedzieli w gląo kraju.

Cesarzowa 1— rejentka Francji. Eug.euia, 
poszła za przykładem  królowej angielskiej W i-  
ktorji, i napisała do wdowy Lincolna własno­
ręczny list ubolewający.

Hiszpański rząd ucieka się do. rozpaczn 
wych środków, aby dostać gotówki. Gazeta u- 
rzędowu ogłasza dekret, który upoważnia rząd 
do sprzedania w drodze I. sytacji tylu 3procen- 
towych zapisów długu, ile potrzeba do zebrania 
600,000.000 rta lów  gotówki. Opieczętowane o- 
ferty przyjmowane będą do 3. czerwca.

Lord Palmerston powrócić miał d. 6. m aja 
ze wsi z Hertfordshire do Londynu. Zdrowie 

jego polepszyło się, a gościec ustępuje powoli z 
prawej ręki.

Abdelkader udał się z Syrji do Konstanty 
nop Dla, gdzie zabawi do połowy czerwca, i do­
piero potem uda się do Francji.

U dworu perskiego wiał znowu przeważyć 
wpływ mnukiewski. Nieprzyjazne Moskwie mi- 
nisterjum usunięte, urząd sadrazam a (wielkiego 
wezyra) przywrócony, a komendant Kaukazu w. 
ks. Michał otrzym ał najw yższy order perski,

Z Rio de Janeiro donoszą, i e  stosunki mię­
dzy Brazylią a rządem portugalskim są dość 
napięte. Rząd brazylijski prześladuje portugal 
skich poddanych, a pewien korespondent pisze 
ztamtąd, ie  poseł portugalski cie ma nic lep­
szego do zrobienia, jak  tylko zażądać paszportów.

Pruska pólurzędowa ZeicLlers_ Corr. pisze 
pod d. 9 . maja, że rząd austrjacki na uw.ado- 
mienie Prus o wystąpieo.u c. k. cywilnego ko ­
misarza w księztwacb, bar. H&lbhuhera, w y ­
raził swe nieulsontentowanir z tego powo_da; 
byłoby do życzenia, aby instrukcje dla cy 
wilnego komisarza były tak  wyłaszczane, — 
żeby nie były upoważnieniem iio naruszon a 
grzeczności. Antagonizm komis&rzów wobec 
zgromadzonych stanów je s t niemożebuym; zy 
czyćby dalej w ypadnło, ab ' książę Augi-sten- 
bargski opuścił Sziezwik-Holsztym podczas po­
siedzeń zgrom adzenia stanów.

Z Kie.u donoszą, że do tamtejszej stacji 
morskiej przeznaczono także anstrjacką fregatę 
Scbw arzenberg i korwetę Dandolo p°d kom en­
dą Tegetthofa.

Wiestnik Wil. donosi, że d. 30. m arca h. r. 
powieszony został w  Borowlanach w  Mińskiem, 
T e l e s f o r  C h o l e w a ,  zziac^JCic z Mińskiego 
z okolic Cholewszczyzoy/O* !at Wł®ku, za udział 
w powstaniu, i dkrywanie się po rozbiciu od­
działu , w którym sJaiy,ł 1 „inue przestęp­
stwa.* Również za wy ro k ’e®  Sądu wojennego 
powieszono E d w a  8  C n o  r e w i e  z a , ale 
kiedy, nie donosi oigan Murawiewa.

Teleg^aroy Gazety Narodowej.
t y i e d e ń  D o s z ła  tu

wiadomość telegraficzna, że J o h n s to n ,  n a ­
c z e ln y  wódz Południowców, poddał się z 
c a łą  swą armią.
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Pociągi na fcolel ic lnsnrj.
O d ah ed tg - Ze Lwowa do Krakowa 5 

gouz. 20 min. wieczór i 5 godzina 20 min. 
z rana. Z Krakowa do Wiednia 7 godz. z 
rana, 3 godz. 30 win. po polndnia ;do Wro- 
iawia, do Ostrawy i przez Bognmin (Oder- 
berg) do Pras i do Warszawy 8 godzi.ia z 
rana; do Lwowa 10 g. 30 m. z rana i 8 g. 
30 min. po pot.; do Wieliczki 11 godzina z 
rana, Z Wiednia do Krakowa 7 godz, 15 
min, z rana, 8 g. 30 m. wieczór. Z O stra­
wy od Krakowa 11 g. z rana.

P rz y c h o d z ą  : Do Lwowa z Krakowa 9

gcdz. 80 m. z rana, 9 g. 30 m. wieczorem, 
o Krakowa z Wiednia 9 p. 45 m. z rftn.a’ 

7 g. 45 m, wieczorem; z Wrocławia 9 g- 45 
m z rana, 5 g . 20 m. wieczorem; z W arsza­
wy 9 g. 45 m. * rana; z Ostrawy na Bo 
„amin (Oderberg) z Pras 5 g . 2 7 m. popo ­
łudnia: ze Lwowa 6 g. 15 m. * rama, 2 g. 
54 m. po południu; z W ieliczk i 6 g. 20 ui. 
wieczorem.

Ycfagraicwaay bar* wlideńzkl,
z dnia 10. maja,

Oblig. długu paót. 5*/, za 100 gi, m. k, 
Pożyczka nar. 1854 5V, ca 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ...............................
Akcjo banku naród, za 1000 gl. . 
Akoje Towarzystwa kred na 200 gl. 
London 10 funt. szterlingów . . 
Dnkaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 złr. w. a . .
. m.   ■ ■■■nrrffl

W. A.
złr.ct.

71'50 
7fl|l5 
F3 85 

802 — 
185 20 
108 90 

5|14 
1 0 7 -

K u r *  l w o w s k i .
z dni* 10. maja,

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjal . 
Moskiewski rnbel srebrny. 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . . .  
Gaiic. listy  zast. w. a . j  £ 
Galie, listy zast. m. k 
Galicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal.

w. a.
zł. | ct

5| 9 
5 11 
8 79 
1167 
1 42 
1 '60 

70 15 
73:65 
73! 87 
75 i 60, 

207 i 50

Zadają
w. a.

ał. I et.
5:13 
5*15 
8 91 
1(70 
1 4 4
l  62

70 8C 
74! 40 
74 48 
76 38 

209 83

w obwod. Zło- 
czowskim. 4 mi­
le ode Lwowa 

jest

Lekcje śpiewu
gruntownie udziela jedna pani. Bliższą wiado­
mość powziąć można w Ekspedycji. 475 1-3

W  Spasie,
500 koccy kartofli

478 - « tak zwanych 1 - 3
C E B U L E K

na sprzedaż. — Bliższą wiadomość udziela 
właściciel ua listy frankowane pod adresem: 
Feliks Bartmański w  Spasie, osta­

tnia poczta Busk.

Karol Greiner
fabrykant szkła w Ciemierzyńcach
obw. Brzeżańskim, poleca Sz. Publiczności

Nowo urządzone składy
we Lwowie 1 Tarnopolu wyrobów szkła, mia­
nowicie szyb maszynowych różnego koloru 
i t. d. — Zamówienia na różne szkła apte­
karskie, butelki, flaszki różnego gatunku, 
białe i zielone przyjmują się w .składzie dka 
L w ow a w  h o te lu  M nnschn 1. 5 5 i’/„  w  
T a rn o p o lu  1 184 w  ryn k u . W wymie­
nionych składach sprzedają się także ramy 
politurowane i lustra. 479 1—3

X ylko 1 zlr. 50  cnt. w . a.
kosztuje 7,-losn oryginalnego do 

wielkiego

pieniężnego losowania,
którego pierwsze ciągnienie pod gwa­

rancją tutejszego rządu nastąpi

dnia 24. I 26. maja r. b . ,
zawierającego ogółem 14.800 wygra­
nych. Miedzy temi z łr.: 200.000,
100.000, 50.000, 30.000, 25.000,
20.000, 15.000, 12.000, 10 000-
5.000, 4.000, 3.000, 2.000, 1.000

i t. d. i t. d.
Cały los oryginalny na powyższe 

ciągnienie kosztuje 6 złr. w. a. — Pół 
losa oryginalnego na powyższe cią­
gnienie kosztuje 3 złr. w. a.

K-.ide zlecenie aż do najmniejsze­
go zamówienia będzie rycbło i pnnktu- 
alnie uskutecznione. 419 6—10

Proszę s|ę Wprost udać pod a- 
dresem;

J a k o b  L in d h e im e r  j u n i o r ,
S ta a ti • Effćitten ■ Handlung in Frank­furt am

Dwo r e k
3 - 3425 z ogrodem i polem

do sprzedania lub na kilka l i t  do wydziet- 
żawlenia na Łyczakowie pod 1,

Sprzedaż P a ł a c y k u  
o b y w a t e l s k i e g o

1 -m nrrria Naprzeciw Parku publi- LWOWIB. eznego Pojezmekiego 
Nr 641’/ ,  w pobliżu pałacu br. Ageno- 
ełuchow. kiego, sprzedaje się dom o pię- 
dla obywateli miejskich urządzony; w 

?m próoz apartamentów ozdobnych są 
nątrz oficyny, stajnie i remizy; tudzież 
d w części ozdobny w części owocowy. 
C hętny  nabycia  raczy  się zg ło sić  
u m c e la rji W go T eodora  P o lan sk ie - 
adw okatn  k ra jo w eg o  w e L w ow ie. 

452 3 - 3

C. k. uprzywil. Woda zwana

ROSEE DE BEAUTE,
(R o są  p ięk n ości)

która służy do npiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołków w a kotek ospy po­
chodzących, i spędzenia wszelkioh jakichkolwiek nieczystości skóry, tak na twarzy, jak i 
na całem ciele Szczegółowo zaś wygładza zmarszczki, tak przedwczesne, jak i w skutek 
wieku pochodzące. Ta woda nadaje skórze miękkości, delikatności i połysku aksamitnego, 
ponieważ jest z naturalnej rosy majowej chemicznie przyrządzona. Podobne środki wielo­
rakie w tym celo były dotyohczas li tylko z zagranicy sprowadzane; jednak wynalazek ten, 
jako pierwszy w kraju i najdoskonalszy utwór przy chemicznym rozbiorze c. k. wydziału le­

karskiego w Wiedniu uznany, otrzymał wyłączny c. k. przywilej.
Flaszeozka z instrukcją kosztuje 1 złr. 30 cnt. w. a.

We Lwowie na składzie mają: PP. A. Berimer apt., J  Bochna* et Adamek, A. Bo­
gdanowicz. J . Brun, Ebenberger apt., Kleina i Gebbardt, W. Dworski, L. Janowski, 
A. Horn, F W  Królikowski, J . Reis, Z. Ruker apt., B. Stiller. A. Steifa synowie, Dr. Za­
rzycki apt. i apt. pod Złotym lwem.

W Krakowie J . Jahn, J . GobI i J .  N Walter.
Na prowincji mają: W Bochni P. Niedzielski, w Brodach Gotnulióshi. w Brzeżan&ch 

E. alórl i Faclenhecbt, w B.zostka P. Zieniewicz, w Butzaczn Kodrebski i Ker cel, w Cie­
szynie Sc bród er, w Czernioweach J , SchnurCh, w Husiatynie Micbalewicz, w Jaworowie 
Lachowicz, w Jarosławia J . Rhom, w Kołomyi Sidorowicz i Knpfermann, w Łańcucie Swo 
boda, w Leżajsku St. Marescb, w Mięlcu W. Satkowski. w Oświęcimie Polaczek, 
w Przemyślu Praczyńaki, w Przeworsku Świtalski, w Rzeszowie J .  Schalter i sp., w Sam­
borze Kriegseisen apt., w Sanoku J  Jaklitscu, w Skalacie Dziembowski, w Sokalu Grot, 
w Stanisławowie Stecher, w Stryju Edw. Kornberger, w Tarnopolu Morawetz,, w Tarnowie 
J . Jahn, w Zaleszczykach Kodrębski, w Złoczowie Pettesch i Wolf Korkus, w Żółkwi Krzy­
żanowski, w Żurawnie Podtępski, w Bernie Schotolla, w Gracu J. Pu.gleitner. w Pra­
dze B. Fragner, J. Furst i Fr W seteczks, w Konstantynopolu Velits i sp , w Bukareszcie 
G. Graey, D. Kozma, w Jassach ImervoII, w Agram Mihics, w Peszcie p. Józef Tórók 
i A. Thalmayer i Spółka, w Badzie Ludwik Bakats, w Neusatz Fr. Schreiber, 
C. B. Grossinger. w Preszbnrgn Weiustabl, w Debreczynie Ferd. Gótl i Fr. Borsos, 
w Miszkolcu J. Beszormanyyi, w Koszycach E. Eschwig i Syn, w Waradynie Janky Antal, 
w Szegedjnie Michał i Albert Kovaes, w Temeszwarze J . E. Pecher, Roth, Kraul i Beo- 
gradatz, w Aradzio Jan Szorka, Karol Ring i Jan Tedeschi, w Loguszn Fr. Kronnetter, w 
Werscbetz Sebastjan Herzog w Panczowie Hermann Graf i B. D Nikolics i Spółka, w Ze- 
muiiiu A. D. Joanoyics, w Peterwaideinie L. C. Junginger, w Esseg Szczepan Deszatby. 
w Pięeiukuściołaeh Ferd. Kunz apt., w Baja Bart. Pollermann apt. 150 9—0

Prawdziwa Augsburgska

E S E N C J A  Ż Y C I A
D r. J . O. K iso w a

w Augsburgu.
Między tak zwanemi środkami do- 

mowemi zasługuje ta Esencja na pier­
wsze miejsce dla swojej szczególnej 
skuteczności w  w sze lk ic h  c ie rp ie - 
u iach ż o łąd k o w y ch , u ch y la  m i­
g ren ę . feb rę , m e lan c h o lię , h em o ­
ro idy . b ia d a c z k ę ; w  ogó le  w sz y ­
s tk ie  ch o ro b y  ch ro n iczn e . Przeto 
powinna Esencja, szczególnie na wsi, 
byó w każdym domu pod ręką, gdzie 
pomoc lekarska nie tak rychło nastą­
pić może.

Bliższe szczegóły zawiera obszerny 
opis tej Esencji, który się na żądanie 
z uajwiększą chęcią udziela.

C ena w ielk ‘ie f  flaszki I z łr .  — 
m n ie jsz e j flaszk i 50 cn t. w . a.

Główny skład dla Lwowa: w  ap t. 
p. A. B e rlin e m  i w  a p t. p . E . 
M erla pod  S ło n iem , w których je ­
dynie prawdziwą i niesfałszowaną do­
stać można- 242 6—12

D r. J .  l». K iso w  w  A ugsburgu .

D la  rodziców !
Ażeby dzieci przy czerstwem 

zdrowiu utrzymać i wychować, zwra­
cam uwagę Szanownych Rodziców na 
moją czekoladę przeciw robakom, po­
wszechnie lnbiooą, a której skutek 
jest niezawodny i z esystem sumie­
niem radzę Szan. Rodzicom swoim 
dzieciom, czy one na robaki cierpią, 
czyli też nie, co 3 miesiące do zaży­
cia dawać. Przyczynę, jakoteż sposób 
zadania wskaże moja winieta i prze­
pis jej nżyoia.

Zamówienia dla wszystkich pro- 
wincyj państwa autrjacki ego załatwiam 
najlepiej za przekazem pocztowym. 

S z tu k a  k o sz tu je  20 cent 
Z ap ak o w an ie  10 „

Ta C zeko lada  p rzec iw  robakom
jest do nabycia jedynie we Lwowie u 
pp. n p te k arsy  R U C K E R A  i B E R  
LINEHA, tudzież w Białej u p. J. 
Bergera, w Buczaczn u p. M, Lipszica, 
w Jaworowie u p. Lachowicza apt., 
w Leżajsku u p. St. Marescha apt., w 
Kentach u p. Fucbsa apt., wManaste- 
rzyskacb u p. J. Lipsebutza, w No­
wym Sączu u p. Kosterkiewieża, w 
Rzeszowie u p. Szajtera i spółki, w 
Stanisławowie u p. Ferd. Stechera apt 

Sztuka kosztuje 20 cnt.
A ugust K ró c sc r  

27 3—0 cptekarz w Tokaju.

Przeciw katarom, równie jako środek o- 
chraniający (prezerwatywny) jest niezawo­

dnie c. k. wyłącznie uprzywilejowany

S i e c i  n
przez swoje szczególne właściwości, niemniej 
jako środek wypróbowany i do użytku ka­
żdego wieku polecony. 236 5—6 
C ena  50 c n t .,  z opakow an iem  00 cnt. 
Dostać można jedynie w apt. ZYG. KU- 
K E R A . d a w n i e j  T om nnka w e L w ow ie .

Stomachicon,
lik ier  z io ło w y  na gościec.
Niżej przytoczony ljgt dziękczynny dowodzi 
na nowo o nadzwyczajnej skuteczności tego 

likieru.
Szanowny P anie!

Skutków wybornego pańskiego likieru 
ziołowego na sobie doświadczyłem, przeto 
upraszam pana dla mego przyjaciela , który 
na gośoiec cierpi, taką samą ilość przesłać , 
należy tość zaś pocztą pobrać. Jednocześnie 
upraszam o przesłanie 3 pakiecików pom a 
dy z io ło w e j do nacierania.

Norden in Hannower. Z poważaniem 
v. S elen .

Główny skład dla Galicji
lik ieru  jak o  też i pom ady

zio łow ej,
edynie we Lwowie w ap tec e  ZYGM UN­

TA  IlU C K E R A .
Cena jednej flaszki likieru 1 złr. 90 cnt., z 

przesyłką 2 złr. 10 cnt.
B Pomady ziołowej 90 c t . , z opasowa 

niem 1 złr. w. a* 810 6—6

DOM KOMISOWY
T. Niewiadomski et Semetkowski
w e L w ow ie  pośredniczy w  sprzedaży w e łn y , spirytusu, 

chmielu, rzepaku oraz w szelk ich  ziem iop łodów .
Mając styczności z domami zsgraDiczncLji wypłaca za gotowy towar bezzwłocznie, lul 
daje znaczne zaliczki. U sk u te c z n ia  wszelkie obstalnnki zagraniczne, trndni się kupnem 

sprzedażą dóbr ziemskich, niemniej posiada na swych składach z wyrobów krajowych

słynne JłM asacyiiy i narzędzia rolnicze 
z f a b r y k i  

F. E l i a s z e w i c z a  w Tarnowie.
Żelaao po cenach fabrycznych M M arszałkow icza i 
K am ienicy, P arafinow e św iece  i sm arow id ło  do o s i  że 

laznych  z D rohobyczy i t. d. 476 i_  •

niż każdy inny.
Podpisany ma zaszczyt niniejszem P. T. szano Tną Publiczność zawiadomić, iż 
właśnie powrócił z swej podróż? z Berna, Wiednia i z zagranicy, gdzie zakupił 
wielką partję towarów po cenach fabrycznych zniżonyoh, przeto takowe tntaj po 

zadziwiająco tanich oenach sprzedawać może. *

Ceny zdum iew ająco nizkie.
po złr. 5, 6, 7, 8, 9 10.

15, 16. 18, 20, 24, 36 do 40. 
16 do 35.
20, 22, 25, 28, 30.
13, 16, 18, 20 do 24.

1 para spodeń z materji wełniannej 
Uałe ubrania . . . .
Surduty salonowe . . . .
Suknie wierzchnie nie przesiąkaine z matlasn 
Żakety melirowane . . . .
S ukn ie  dam skie , m a u ty lk i, b e d u i u k i , 

p a le to ty , z a rzu tk i 
M anty le je d w a b n e  i ak sam itn e  .

N iem niej p o zo s ta łe  sukn ie  gotoy. e z im ow e, będą n iże j cen sp rzed an e . 
Zamówienia wszelkiego rodzaju będą rychło i najtaniej załatwiane.

S. F r ic d m a n n , ,
424 4—10 przy placu Halickim pod 1. V/, na przeciwko kawiarni p. J. Mullera,

12, 14, 16,18,20,22,24 do 
22 do 60.

6RT TOffifiZTSEII
które dotychczas bardzo licznycu uczęstnikow znalazły urządzone są w kantorze

J A K O B A  S T R O F
w potrójny

pierwoza gra oa wszystkie losy za wkładką kwartalną 25 razy a 4 złr. 
druga na 25 losów z roku 1864 z* miesięczną wkładką 40 razy a 3 złr. 
trzecia na 12 losów kredytowych za miesięczną wkładką 24 razy a 7 złr.

Po zapłaceniu wszystkich rat stają się losy własnością Towarzystwa, a 
jjrzy  drogim i trzecim dostaje każdy członek los w karcie oznaczony,

P rogram  ndzieia się  w  kantorze bezpłatnie.
Zapraszając do uczestnictwa takowych, poleca się podpisany do w sz e l­

k ich  zakup ień  i sp rze d aż y  p ap ie ró w  pn h liczn y ck , m onet, losów , akcy j
n a jk o rz y stn ie jsz em i w arunkam i. 380 1—0

J A K Ó B  S T R O H ,
izba wekslarska na ulicy Wyższej Karola Ludwika Nr. 311 m.

P r o s z ę  m i ę  p r z e k o n a ć *

!!!Taniość i wybór największy!!!
w handlu mód

1 Władysława Lewickiego,

D nia 31. m aja 1865
ciągnienie

Państwowej pożyczki loteryjnej j
Wielkiego U. Badeńskiego 

14 mil. guldenów.
S p rz e d a ż  lo sów  je s t  w szędzie  p raw n ie  

p o zw o lo n ą .
Rocznie bywa 4 ciągnień, to je s t: 31 

m a j a ,  31. s ie rp n ia , 30. lis to p ad a  i 28. 
lu tego , w których następojące wygrane 
r o z s t r z y g n i ę t e  by<5 nmsza: Z po 40-000, Z
po 10.000. 2 po 4.0001 10 po  2.0O0, 44 
Po 1.000. 40  po  250, 080 p o  70, 500 po 
*D> 5120 po  40 z łr.

W ygrane  wyi»*a«one będą sreb rem .
Jeden los D& PoWyższe 4 ciągnienia 

kosztnje 5 zjFii g losów na powyższe 4 cią­
gnienia kosztnje 25 ełr. jeden los na ciągnie- 
nie 31. maja kosztuje 2 złr. 441 3—6

Łaskawe zlecenia przesłaniem go- 
tówfci Punktualnie wykonane. Plany
gier i listy , oiągnień bezpłatnie. Proszę się 
wprost udać pod adresem:

J ea n  Schrim pf,
Groashapdlangshaua in Frankfurt am Main.

O
A

ws.
Q t

, 2 *

« *
N
QR)
er.

najnowszy®*1 i najgustowniej szych

m m m i  m
zamykanych i o k rą g ły c h , ubieranych i nieubieranycb, krepowych, tiulowych, słomkowych

i w ło sien n y ch ; - ‘t • - ‘ ‘ r (r*
j .

aksamitów różnokolorowych* wstężek, piór, 
kwiatów, siatek i parasolek.

Największy wybór

spodnie krynolin owy eh letnich,
krynolin, firanek, koszulek itd itd.

Na żądanie na prow im yę odseła  kapelusze i do przerabiania
przyjm uje. 477 1-1
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^ ^ w c y ^ a ^ D o b rz a ń s k i  i Witalis W. SmoebÓwski. Główny współpracownik; Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor; Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pil!era


